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G A Z E T A N

R o k  X X I V .
Pritdplatę i ogłoszenia przyjmują :
We LWuWIE biuro tdminisira ji „Gazety Nur.“ 

ulica Hopernika liczba 5. Ogłuszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłączcie dc „Gazety Nar “ 
ajencja pana Adama, Rite Clement 4, Paris; w Wie­
dnia Ott.- Maass, (Haasensteiil U SSogleK) nr 10, 
Wnlfisehgasse , A. Oppelik , Stadt, StuWnbasie: 2. 
M Dukes, I. Riemergasse IV, Rudolf Mosse, se.ler- 
atatte nr 2., Henryk Schalek, 1, Wollzoile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22, G. L. Daabt AComp. 
w Frankfurcie n. M ; w Warszawie Rajchman et 
Frendier Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁUSZENIA przyjmują się it i płaty 6 >’ t od 
miejsca objętości jtdnego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „Sadeałane" 
SO ct. od biersza.

m

W  sobotę prócz Gazety był i Kur) er 
Lwowski skonfiskowany. I Gazeta i Kur jer  
miały prócz właściwego numeru dodatek.

W  Gazecie numer zakwestjonowany mie­
ścił się w właściwym arkuszu dziennika, w 
Kurjerze zaś w dodatku. Gdy atoli przy 
konfiskowaniu Kurjera skonfiskowano tylko 
dodatek, urzędnik kunfiskujący Gazetę, nie 
poprzestał na właściwym arkuszu Gazety, 
ale zabrał mimo perswazji administracji, tak­
że i dodatek. Różnicę uczyniono nam wiel­
ką: fraszka, że i dodatek na nowo trzeba 
uyło drukować z znacznem pomnożeniem ko­
sztów nakładu, gorsza jest, że świeży na- 
ł id numeru z nowym dodatkiem nie zdo­

łaliśmy mimo natężenia sił drukarni do no­
cnego pociągu wygotować i wyekspedjować, 
j  tysiące prenumeratorów nazajutrz milę 
drogi i dalej wysełało posłańca nap różno, i 
przez święta było pozbawionych swego dzien­
nika.

Nie mogąc przypuścić, by Gazeta z tej 
przyczyny, że jest dziennikiem obywatelskim, 
a nie dla yeschdjtu, miała być z woli władz 
wyższych zasadniczo inaczej i to surowiej 
traktowaną, widzimy w różnem traktowaniu 
dzienników przez podrzędne organa policyj­
ne jedynie osobistą arbitralność tychże, skut­
kiem czego najuprzejmiej JEks. namiestni­
ka prosimy, by w rzecz wejrzeć zechciał i 
normę ogólną postanowił.

Od wyduwnicttca.

L W Ó W  d. 26. MAJA.

Centralny komitet wyborczy zajmuje się 
ułożeniem listy kandydatów, jakich zamierza 
zalecić krajowi, a mianowicie wyborcom 
z wielkiej własności na wybór do Rady 
państwa, i niebawem ogłosi tę listę mężów 
szerszego w kraju imienia, a nieodzownych 
niejako dla należytego skompletowania re­
prezentacji naszej we Wiedniu. Szczęśliwą 
n iał myśl oddział lwowski komitetu zająć 
się wcześnie tą sprawą, zanim jeszcze doko- 
nanemi zostały wybory w kurji małej wła­
sności, gdzie walka toczy się pod naciskiem 
> wardyoh konieczności, gdyż ogłoszenie takiej 
listy, zakomunikowanie takich imion zaleco­
nych względami ogólnemi, podniesie poziom 
r^chu wyborczego, wśród walk rozstrzela - 
jąrych się w zabiegi osobiste, a gorących cel
walLi przypomni!

Za dwa tygodnie staje wielka własnosc 
kraju do urny wyborczej- - tradycyjna prze­
chowawczym myśli naroduwej, mimo zmian 
jakie w sferze posiadaczy sprawiły wolny 
rozwój życia narodowego i smutne stosunki 
ekonomiczne kraju. Klasa ta obywateli, ob­
winiana popularnie o kastowość, o zamyka­
nie się w ciasnych ramach pojęć stanowych
i szczegółowego int resu rolników — ma dać 
dowód, że myśl ogólna krajowa jej przy­
świeca na drodze publicznej i okazać się goto­
wą do ofiar osobistych ambicyj uprawnionych 
na ołtarzu ogólnego krajowego dobra. Nie 
Wątpimy na chwilę, że wielka Własność, 
spadkobierczyni szlachty polskiej, co na bar­
kach swoich dźwigała niegdyś całe powoła­
nie narodowe, co tyle razy przewodniczyła 
narodowi w myśl szerokich wolnomyśiaych 
idei z zaparciem się stanowych pojęć, da 
jąc przykład bohaterskich poświęceń osób i 
fortun — zdobędzie się na dzisiejszą zmniej­
szoną śkalę, aby wysłać od siebie do Rady

W iązanka  kon w a lij.
przez

IVTarj ę  Bartuś.
(Ciąg dalszy.)

A chata była dziś nadto świątecznie przy­
strojona. Ławy' otaczające dokoła ściany, okryto 
kilimkami domowej roboty ; na pułkach świeciły 
jak nowe. garnki, rynki i misy; podłoga z desek, 
co się rzadko w góralskich chatach spotyka, czy­
sto była uszurowana i posypana białym pia­
skiem i sośnina, roztaczającą aromatyczny za­
pach dokoła.

Stół okryty płótnem domowego także wyro­
bu , suto był zastawiony niewidzianemi także 
w podobnych < hatach przysmakami, gdyz obok 
zwykłej mamułygi była tani jeszcze śmietana, ja­
jecznica, chleo biały z miasta i kurczęta pie­
czone.

stołem siedział Lech i z rozrzewnieniem 
„i _ * 1 na krzątającą się wesoło po izbie go-

wnnpi'a « n ,Jnf r<’̂ Ila także świątecznie, w czer- 
diustee na cza™ .m r̂eżouej koszuli, kwiecistej 
na radością i r u c Ł ^ p ^ ^ 0̂ 11’. zar™ i o - 
l-mi ową pi^na H a f i ę ^ â łYJe T eZe ^

Właśnie wycierając grubyir reMmkiem cy­
nową misę i stawiając ją przed Lechem, nówilą 
może juz po raz setny:

— Jedzże synku, jtdz, mój „hołubku" — to 
przecież wszystko dla ciebie, iylk0 dla ciebie. 
Mamałyga jak złoto, śmietana świeżutka... a może

państwa takich reprezentantów, którzy prze- 
lewszystkiem tam są potrzebni do pracy 
nad przyszłością kraju, a daj j, rękojmię 
swego charakteru niezawisłego i męzkiego i 
swych parlamentarnych uzdolnień, dalej tych, 
co zaszczyt imienia narodowego podnieść są 
zdolni wśród obcych na arenie europejskiego 
parlamentu, a nakoniec tych, którym dziel­
nym jeszcze do mądrej rady i walki poko­
jowej należy się to zaufanie, jako uznanie 
narodowej zasługi Takim tylko wyborem, a 
będącym czynem patrjotycznym, wielka wła­
sność może jedynie złamać uprzedzenia, ja­
kie przeciw niej powstają w innych klasach 
narodu na wielką szkodę kraju i utrzymać 
swój wpływ moralny w narodzie przynoszący 
jej tak wielki zaszczyt. Tego od niej ocze­
kujemy nie dla jej dobra, ale jako czynu i 
służby dla do ra kraju !

Samo podniesienie tej myśli, aby wiel 
ka własność u nas korzystając z przywileju 
zapewnionego jej misterną ordynacją wybor­
czą przywilej ten zużyła na ogólny pożytek 
kraju, w nim dopiero szukając zaspokojenia 
i uWych włusnych, żywotnych dla kraju ca­
łego interesów — sama ta myśl zbawiennie 
ju . oddziałać powinna na wybory z miast i 

z andlowycly Ona wstrząsnąć powinna 
uprzedzeni, stanowe, zniweczyć dążenia roz- 

1 £ parafialnych ambicyj po
rv Ĉ1%gnąć a wyprowadzić wybo-

,̂y ^ , z } ' r7ntó zabezpieczania szcze­
gółów ych, cechowych, że je tak nazwiemy, 
interesów, częstokroć sprzecznych ze sola 
na szerok. goścmec interesu krajowego w 
którym się one, drobne, do harmonii ukła­
dają. Tym czynem tylko stanąć mogą mia­
sta nasze i ich przedstawiciele na tejże wy­
sokości obywatelskiej, na której widzieć chce­
my wielką własność kraju, żądając od niej 
spełnienia obywatelskiego obowiązku i oso­
bistej ofiary.

Z nader kom petentnego źródła dowiadujem y 
3ięt że szlachta nasza po pow iatach zaniedbuje w 
znacznej bardzo m ierze obow iązki swe p rzyrod zo­
ne w sprawie w yborów  z małej posiadłości, a zd a ­
je  s t a r a n i a  o b y w a t e l s k i e  na starostów . Co 
gorsza, zapew niają Sas z tegoż Kompetentnego 
i ródla, że  gdzie  w iększość ma kandydat praw icy 
sejmowej', tam i'tronnicy eentrnm odsuwać się ma­
ją  od wpływu na w ybory przez opozj c ję  do tam ­
tej i odw rotnie, w skutek czego  grozi najw yższe 
n iebezpieczeństw o, że moskaloflle do R ady  państwa 
w sporej liczb ie  dostać się mogą. D z iś  je szcze  
wym ienionych nam nazwisk pow iatów  i osób nie 
w yg ła sza m j, lecz  je ż e lib y  ostrzeżenie miało nie- 
poniódz, naturalnie nie będziem y się w ahali na­
zw isk wym ienić a postępku napiętnować w imię 
sprawy kraju i solidarności narodowej. C zyż u rzę­
dnicy mają być tych ostatnich obroń cam i! Uni 
się skarżyć na opieszałość obyw atelską!

Organ „Russkoj Rady* przeciw ideom pm- 
g amowym ś p Barwińskiego.

Jako war i kipiątek wylany na głowę rze­
komych przewódzców naszego ruskiego ludu, sku­
tkują programowe inyśli ś. p. Kalwińskiego, o- 
głoszone v» naszej Gazecie przed 10 dniami, a 
wyjęte z listów zmarłego przedstawiciela naro­
dowców ruskich do dzisiejszego właściciela Ga­
zety pisanych — jako war i kipiątek działają, 
chociaż o tych przewódzcach nie wspomniał ani 
jednym wyrazem zawcześnic zmarły „mentor" 
narodowców ruskich.

NI Protom, organ „Russkoj Rady,“ wijąc się 
konwulsyjnie, już po raz drugi d > przedmiotu 
tego niby merytorycznie powraca, a brnie coraz 
dalej na drodze narodowego zaprzepaszczenia. W

wolisz kurczęta? bo ty tam u tych panów odwykł 
od prostej strawy. — Nawarzyłam ci też tego, co
panowie jadają. .

I Hafia z dumą na zastawę stołu spojrzała.
Lech, abj zadość uczynić matce, jadł wszyst­

kiego potroszę, chociaż najmniejszego nie czuł 
apetytu. W gardle go coś dławiło ja t tłumione 
łk an ie . Serce ściskało się boleśnie — powstał.

— Wybaczcie matusiu, nie mogę więcej.
— Co też ty gadasz? — toż wróbel zje 

więcej. Eewnie ci nie smakuje? — dodała ze 
smutkiem.

— Wszystko doskonałe matusiu, i smako­
wało mi bardzo. Ale my tam w mieście tyle 
nie adam\.

— To ty mi zmarniejesz mój „sokołyku", mó­
wiła, kiwając głową.

— Gdzie tam! — czjż nie widzicie, jakem 
zdrów, wysoki i silny?

— Prawda, prawda! — wołała rozpromie­
niona Halia, obracając go clokoła. Śliczny z cie­
bie parobek! — Fe! co ja mówię — panicz 1 Ta­
ki gładki, taki delikatny, taki „ubrany". — Czy 
imnie się śniło kiedy, ab} mój syn takim wielkim 
panem do mnie przyjechał?

I serdecznie się rozpłakała.
— Przestańcie matusiu! — ot usiądźcie tu 

sobie jak dawniej przed kominem na ławie, a ja, 
jak nied}ś mały Łeś, oprę głowę o wasze k»la- 
na, i dorzucając łuczywa na ogień, będziemy roz- 
mawiać.

— Co ty mówisz? — toż ja sprosić chciała 
sąsiadów, aby ci się napatrzyli, i wraz ze mną 
ucieszyli się mojem szczęściem.

— To później matko, jutro może, dziśbym 
wolał porozmawiać z robę samą.

— Jak chcesz, rzekła nieco zasmucona Jia- 
fia, siadaj’ąc koło komina.

ostatnim numerze swoim, sobotnim, na manifest 
Barwińskiego odpowiada istnym programem . . .  
moskalofilów w Galicji, jak nazywa protestem.

Ciekawy ten niby-protest, brzmi jak nastę­
puje :

„Barwiński i nasz lud.
„Nie poruszalibyśmy dalej sprawy listu śp. 

Y tódziinierza Barwińskiego, którego krótką treść 
umieściliśmy w ostatnim numerze, gdyby list ten 
wycieczkami swemi p r z e c i w  l o j a l ny m dąże­
ni om R u s i h a l i c k i e j  nie stanął z niemi w 
krańcowej sprzeczności, i gdyby historyczno skon­
statowane prądy literackie t. zw. partji ukraino- 
filskiej, nie miały tak g ł ę b o k i e g o  znaczenia 
politycznego, jak to obecnie na jaw wypłynęło. 
Przypomnijmy sobie, że t. zw. czysto-narodowy 
kierunek ukrainofilski, zacząi s i ę  b u d z i ć  w nwych 
latach, kiedy po wszystkich zakątkach wchodzą­
cych dawniej w skład Polski, - tłukł się dnch pol­
skich rewolucjonistów, duch wygasły nie z innej 
jakiej przyczyny, ale z powodu jedynie domowego 
nieładu i bezprzestannych niepokojów, rozprzęga- 
jących kościelny i politjczny żywot dawnej 
Polski.

Tak już przed rokiem 1830, kiedy polscy pa- 
tijotycziii rewolucjoniści w skrytości bunt przy- 
gotowj wali, na Ukrainie pojawiał} się bardzo nie­
winne ntwory puwieściowe, dramatyczne albo li­
ryczne, w celach wzbudzenia keparatyzmn w ło­
nie narodu russkiego, oraz zwrócenia jego oczn na 
odradzającą się Polskę. I to zasługuje na uwagę, 
że podobne utwory literackie podnuszono do wy­
sokości genjalnego klasycyzmn, a to z tej powsze­
chnie znanej pobndki, aby z Maiornsi utworzyć 
pod patronatem Polski nowe sam idzielne ciało.

„Podobnież działo się i przed rokiem 1861. 
Widzimy bowiem, że z wielką nbilnością, nie w 
literackich, ale w innych, niewyraźnie wypowie­
dzianych celach, zaszczepiano wówvzaa u nas, w 
Galicji, przekonania, wyłącznie podejrzanego kie­
runku. — Mianowicie komunikowano tu odezwy z 
Ukrainy, a ztąd wyprawiano znowu na 1 krainę, 
gdzie potajemnie zbierano fundnsze na popieranie 
takiego „rozwoju- wśród ludu russko-eralicyjskiego. 
T oż  samo t r wa  c i ą g l e  i o b e c n i e ,  w na­
s z y c h  o c z a c h .

„Nikomu by na myśl nie przyszło, aby taki 
cichy, Lez jakiegokolwiek znaczenia i wpłjwu 
człowiek jakim był śp. Barwiński, mógł w naj­
nowszych czasach zostać kierownikiem urzeczy­
wistnienia owych politycznych mrzonek, jakie on 
sam wyraźnie wypowiedział w swoim niby to testa­
mencie. Czegóż wszakże pragną on i protektoro­
wie i opiekuni jego? Niczego innegi. jak tylko 
urzeczywistnienia polskich rojeń, z r u s k i m  do­
d a t k i e m,  m a j ą c y m  p o d o b i e ń s t w o  do 
sarn o b y t a  m a ł o r u s k i e g o  I u i .

„Gudnem jest uwagi, jak podobne zapatryw.. 
ni» oiogiy powstać w głowie i seren syn i na izej 
Rnsi. Autor wspomnianego listu politycznego, 
doszedł do wypowiedzianych w nim myśli Jedynie 
tylko pod wpływem polskiego działającego stron­
nictwa, przyDierającego demokratyczne pozory. Nie 
idzie tu o to, czy śp. Barwiński miał takie poli­
tyczne zapatrywania, — chociażby były one jego 
własnemi — ale o to, że zapatrywania te s i a t y  
s i ę  p o l i t y c z n ą  e w a n g e l i ą  n a s z y c h  u- 
k r a i n o f i l ó w ,  których, ze znanych pobudek, 
popierają polscy rewolucjoniści.

„W  Kijowie kokietują oni z miejscowymi n- 
krainofilami, zachęcając ich do oporu przeciw wła­
dzy państwowej, zaś w Galicji, podburzają ich 
przeciw legalnemu, opartemu na historycznym grnn- 
cie rozwojowi ludu ruskiego, tak dalece, że wszy­
stko, co jest szczerze, stanowczo rn kiem, usiłują 
wprowadzić w p o d e j r z e n i e ,  i na u t a r t e j  
j uż  d r o d z e  otworzyć inną, krętą, którąby lud 
nasz dałoby się wciągnąć w zgubne sieci. W ten 
sposób sprawdzają się słowa polskiego rewolucyj­
nego przewódzcy, Mierosławskiego (?): Rzucać bom­
by ogniste między Ruś, nawet po za domem, aby 
ona sama własnemi szarpała się szponami.

„Niczego innego również nie pragnął repre­
zentant polskiego galicyjskiego stronnictwa, te­
raźniejszy m irszałek krajowy, M. Zyblikiewicz, 
kiedy w r. 1866. na zarzut Niemców, uczyniony 
polskiej większości, że żyje ona w niezgodzie z 
z naszą Rusią, — odpowiedział, że w obecnej 
chwili, to jest już w r. 1h66., powstaje stronni­

ctwo ukrainofilskie, z którem Polacy porozumieją 
się i zgodnie postępować będą.

„Cóż dzisiaj, po tylu latach, dzieje się, jeśli 
nie to co było zapowiedziane, a czem dają się 
nasi ukrainofile w błąd wprowadzać. Mniemają 
oni, że polskim szowinistom i konkurentom o man­
daty do Rady państwa, idzie o szczerą przyjaźń 
z ludem ruskim. Gdzie tam! Pragną tylko za 
pośrednictwem i przy pomocy Rusi osiągnąć swoje 
polityczne cele. Sam Barwiński, w-yssawszy do- 
ktiynę z różnych polskich broszur, mówi, że w ra­
zie połączenia Rusi z Polak;!, ta o s t a t n i a  s i l ­
nym s t a n i e  mu r e m p r z e c i w  d wu  z n i e ­
n a w i d z o n y m j e j  w r o g o m :  N i e m c o m  i
R o s j i

„Przypuśćmy, żebyśmy na wzór niektórych 
polskich politykarzów, przystąpili do tego progra­
mu politycznego, na ślepo szli za nim, a nawet, 
żebyśmy go urzeczywistnili — jakaż korzyść wy­
nikłaby ztąd dla Rusi, a zwłaszcza dla Urainy, 
tak ubóstwianej przez nkrainorilów ? Powtórzyłoby 
się znowu to wszystko, co doprowadziło Ruś do 
ostatniej nędzy i upadku moralnego, jak to miało 
miejsce przed stuleciami.

„Pięć wieków wszakże przebyła Ruś halicka 
pod panowaniem królów polskich. I cóż z tego ? 
Czy posiadamy chociaż jeden dowód życzliwego 
pożycia w kościelnych i ekonomicznych stosun­
kach, mamyż choć jedno miłe wspomnienie, które 
mogło by nas zachęcać do zgodnego postępowania 
z tymi Polakami, którzy dążą do odbudowania 
Polski. A chociażby tak nie było, my, z a w s z e  
l o j a l n i e  u s p o s o b i e n i  w z g l ę d e m  rzą-  
dn a n s t r j a c k i  e g o ,  nawet i myśleć nie mo­
żemy, aby podstępnemi czynami, w y r  z ą d z i ć  
k r z y w d ę  t e mu p a ń s t w u  i nam samym, rzu­
ceniem się w nieznaną przepaść nowych kombina- 
cyj politycznych.

„Dlatego też jeszcze raz zanosimy stanowczy 
protest przeciw takiemu programowi porozumienia 
się naszej Rnsi z Polakami, którego rezultatem 
byłoby oderwanie Galicji od Austrji i pizyłączenie 
jej do nadpowietrznej Polski. Programem tym mogą 
się zachwycać wszyscy n i e w o l n i c y  Polaków, 
wszyscy s o c j a l i ś c i  i n i h i l  i ś c i ,  (dla którj ch 
nowo odbndowane państwo polskie było by drugą 
Szwajcarją), my jednakże — konserwatywna Ruś 
halicka — W żaden sposób z nim się nie zga­
dzamy.

„Niechaj — wśród dzisiejszych okoliczności — 
podejrzywają na.s, niech nas denuncjują i pod­
suwają nam, żeśmy wrogami Austrji. Zniesiemy 
to ze stoicką cierpliwością, ale przy zdarzonej 
sposobności przekonamy: K io  my j e s t e ś m y ,  
j a k i e  n a s z e  d ą ż e n i a  i p r z e k o n a n i a !  
Naród nasz nie jest jeszcze całkiem zdemoralizo­
wany, chociaż od wielu lat pracowali nad tein od 
nowiciale Polski.. W stanowczej chwili pójdzie 
on z muui, a żadne umizgi i puchkthne obietnice 
nie przeciągnę go do obozn tych szaleńców, któ 
>zy dążą di oderwania go od Austrji, aby uczy­

nić niewolnikiem uadpowietrznego Królestwa pol­
skiego.

Wiele wierszy tyle Łypokryzji perfidii i in­
synuacji przecn. Polakom wi|ce zaś' jk fcze  
przeciw narodowcom ruskim. .» szcze
l , VA *l$Prz_ * ’ protest!... przeciw czemu pro­
test? Przeciw oderwaniu Galicji od Austrii i 
przyłączeniu jej do nadpowietrznej Polski l  ■ ależ
0 *em Barwiński jyc a nic w swoim manifeście 
me mów ił, ani mj sim podając go nie mówni 
On bolejąc nad przeszłością i przeszła waśnia
1 potępiając polską politykę -  słusznie', ozy ide 
Słusznie, to inna sprawa — mówił pro futuro je­
dynie o tyle pożądanej a potężnej harmonii Polski 
i Rusi i monarchii austrjackiej tutaj w tym kraju 
To się N, l'rolo,nowi i jego inspiratorom nie po­
doba! — A jeśli mówił, że Ruś z Polską złączona 
stanie „skutecznym murem przeciw naciskowi 
Rosji i Germanii- — to czyż inspiratorowie 
Prolomu zaprzeczyć mogą, że takiego muru dla 
monarchii austrjackiej potrzeba, jakkolwiek dla 
nich jest on zawadą, takąż zawadą, jak dla przy­
jaciół Polski i Rusi należy on do tej1 harmonii ich 
witeresów narodowych i państwowych o jaką cho­
dzi wszystkim lojalnym obywatelom monarchii.

I któż to ten protest podnosi? kto podpisa­
ny na gazecie , w której protest taki jest za­
mieszczony?... Ludzie znani z procesu Olgi Hrabar 

brata jej, publicznego Rosji agenta, wędrownicy

do Petersburga na uroczystość metodiuszowską, 
mającą być manifestaoją urzędową politycznego 
zjednoczenia rosyjskiego, zwodzń iele i dostawcy 
kilkudziesięciu ciemnych wieśniaków na takież 
uroczystości do Kijowa, mające być manifestacją 
uizędową zjednoczenia prawosławno-słowiańskie- 
go pod egidą caratu ! W tymże samym dzisiej­
szym numerze naszej Gazety w jej „Przeglądzie 
Pol.“ znajdzie czytelnik jeszcze ślad, jakiego to 
odrodzenia święto, św lecili ci podróżnicy w War­
szawie. i znajdzie świadectwo, jak wykładają 
swoją niepokalaną lojalność austrjaeką z okazji 
kampanii wyborczej.

Nie o protest im też idzie wcale! W  samej 
formule kłamliwego protestu rzucają insynuację, 
na którâ  niema miana: na polskich niewolników, 
na „socjalistów i nihilistów", którzyby tutaj, w 
tym kraju, chcieli stworzyć drugą Szwajr irję — 
i przeciw to tym rzekomym socjalistom i nmili-4 
słom protestują w imieniu „konserwatywnej gali­
cyjskiej Rusi", w imieniu „Russkoj Rady“.

2  zuchwałością tych, co powrócili nakar­
mieni , upojeni i upewnieni z Petersburga, rzu­
cają oni swe insynuacje o socjalizm i nihilizm — 
ani rzekomi ludu ruskiego przedstawiciele 
mające zgubić ruch narodowego wykształcenia i 
rtieh umysłów ku światło tego ludu tam za kor­
donem, pod panowaniem Rosji, byle tem lepiej, 
a wolni od konkurencji, swój interes rosyjski 
mogli prowadzić. Oni rzucają te insynuacje zdra­
dliwe tutaj w kraju na cały zastęp nauczycieli, pro­
fesorów, urzędników, księży, aby nie było w Galicji 
innej Rusi jak rosyjska, choćby ją sami tylko 
wędrownicy do Petersburga i „Russkaja Rada" 
skhdać mieli.

Denuncjacje skutecznie działają w Rosji -  
świadczy o tem dzień od dnia bardziej stańow- 
cze tępienie tam rusinizmu. Tutaj nie przekonają 
one nikogo o lojalności denunejujących—świadec­
twem dziwne koleje obecnej kampanii wybor­
czej, jeźliby potrzeba było świadectwa na świa­
tło! Lecz denuncjacje te działają w innym kie­
runku zgubnym dla kraju, dla narodowości i dla 
monarchii. Pojęcia te o socjalistach i nihilistach 
wśród Rusinów znal izły posłuch w sforach rzą­
dowych i usłużnych kołach Alfreda hr. Potoc­
kiego. skoro te stwarzają nowych specyficznych Ru- 
ąinów nikogo nie reprezentujących , zamiast szu­
kać oparcia na realnych Rusinach, którzyby dali 
szczerą rękojmię swych chęci dla wewnętrznej 
Żgody narodowej, dla kraju i państwa — i stali 
się dla pt nstwa czynnikiem potęgi.

Nie o protest też chodziło inspiratorom JV. 
Protomu i nie o doraźne w nizkiei złości insy­
nuacje i denuncjacje przeciw braciom Rusinom! 
Nie; otwarcie oa nagłówka, w założeniu przyzna­
ną. że czynią proces narodowemu dążenit Rusi­
nów, że denuncjują rćh o ni. lojalne dążenia tu 
l  Galicji a cały ruch umysłowy narodowy ruski, 
i żyli ukminufilski, jako polityczny a zdradziecki, 
t me wahają się wcale sanrodzit Inuść ludu miJu- 
juskiego przedstawiać tak właśnie w octach 
Ąustrji, jak chlebodawczym Rosja nazywa W d y  
lućh polski: buntem i zdradą! „N.e o to Jzie, 
woła a. Protom , że nieboszczyk Barwiński był 
takich przekonań politycznych, ale o to, że  te  
p r z e k o n a n i a  s t a ł y  s i ę  p o l i t y c z n e  e- 
w a n g e l i ą  n a s z y c h  u k r a i n o  fi ló w !..

Ta to ostatnia apostrofa mogłaby nas była 
awolnić zupełnie, nie od zajmowania się wstrętną 
manifestacją organu „Russkoj h»dy“, lecz od 
wszelkiej przynajmniej bezpośredniej temuż od-

Sowiedzi — nic o nas mu ęhodzi, ale o naro- 
owców ruskich, lub o przewódzców ruskiego lu­

du, którzy się za takich mają. Im to przypada 
odpowiedzieć, do nich się zwraca organ moska- 
1 miski; ich i organ ich domniemany, DUu, wzy­
wał N Protom Ju odpowiedzi co tylko, do wy­
parcia się manifestu Barwińskiego, a teraz przy­
gniata ii h do muru.

I czemużby tej odpowiedzi dać mu nie mie­
li?... Wszak dziś są pakem wskazani, znieważe­
ni i napiętnowani, zgubieni w oczach posiadaczy 
łustych prebend i łaskawego grosza — a jałmu­

żną przyszłą okupić mogą jedynie stając się sa­
ni moskalofilami, zaprzepaszczając swój lud, swój 

yrąi i zdradzając wszystkie obowiązki. I my ich 
wzywamy do odpowiedzi, bo tylko oiwarta przy­
znanie barwy może ich Cześć oc&ljć, może napt>- 
wrót kredyt wśród ludu i w obec świata przywró-

Leoh usiadł u jej nóg, oparł głowę na ręce, 
i załzawionemi oczyma wpatrzył się w ogień.

Biedny rozbitek, chciał się otoczyć poezją 
lat ubiegłych, chciał wrócić choć wspomnieniem 
ozłacajacem wszystko, d» bytu, który mn ode­
brano bezpowrotnie. Czuł w duozy bolejpi roz­
darcie. On kochał tę matkę, kochał każdy kątek 
tej chaty, a jednak za żadną cenę nie chciałby 
więcej do stosunków tego życia powrócić, nie u- 
miałby się już z niem pogodzić.

- O j! naczekałaż ja się ciebie, moj so­
koliku mówiła Hafia. Już myślc>n., że cię ni- 
ffdy nie zobaczę! Porwali mi cię jedynaka, jak 
ptaszynę ? gniazda, i nie mi me pozostało na 
pociechę. Ołeksa pił, pił, az zapU się na smierc. 
Zostałam sama, imiulka. W ^ e n  bywało, pra­
cuje ta i lż“i na -uszy. Ale gd\ wieczór przij- 
dzie, a ja Za-siędę do przędzj, tu z nicią jakaś 
pigpń się wije, smutua, oj smutna, a z mej łzy 
płyną, tej płyną — bez końca.

— Biedna matko! XT i i
— A nocą, to gorzej jeszcze. Noc taka dłu- 

, : jr’ wiatr wyie jak dusza nie-
ga, spa nie m . ' chwyta za serce,
ciwta, .  J * »  Wl” #  Uda;.: <1aż bywało zrywam się nieraz
;L,esiu ? gdzie ty jedynj 1 

Lech zadrżał.
— Przestańcie matko. ,
— Toż tyle mojej pociechy. ż,e a 

tobę naskarzę, że się u t ciebie napa rzę.
ty już teraz nie odjedzież tak prędku p 
wda?

~  Może nie prędko, ule jednak odjechać
muszę, matusiu. . . .

— Odjadziesz?! i znowu zostanę sama! Ale 
cóż robić, ty jechać musBz, tys pan teraz, coż-
byś tu z nami robił?

Och matusiu! gorżkie to państwo moje,

i rzuciłbym je chętnie, ale pamiętasz skrzypki 
moje? Siedział w nich duch taki, cc mnie od 
ciebie w świat uprowadził, i uprowadzi jeszcze 
dpi ej, bo oprzeć mu się nie mogę.

Halia przeżegnała się.
— Może to iali duch nieczysty!
— Ach, on czysty jak słońce, on z ludzi 

robi aniołów; ale gdy raz już kogo opanuje, taki 
człowiek nie należy do siebie, tylko jego słuchać 
musi.

— Czy pamiętasz te bajki, które ci nieraz 
przy tym kominku opowiadałam ?

Pamiętam. Opowiedzcie roi mitusiu i te­
raz jaką, abym o mojej doli zapomniał.

Mnie teraz ciągle śni się jedna tylko 
bajka. Ta o „Synu wdowy", którego duch zam­
knięty w' skrzypkach prowadzi daleko... daleko... 
aż za siódmą górę i zą siódmą rzekę, gdzie 
znajdzie on pałac złocisty na górze kryształowej, 
a w pałacu prześliczną królewnę, z którą się o- 
iżeni i będzie z nią panował w szczęściu i sławie.

Halia mówiła te słowa z uśmiechem macie­
rzy ńskiego zarozumienia.

Lech zerwał się od jej nóg.
— Dosyć, dosyć matko, mn.e i tak niezdro­

we marzeniu zawróciły głowę. Mnie nie myśleć 
o królewnach, bom syn chłopski!

— I cóż z tego ? a czyś to nie wart choćby 
królewny? Czy to ja się mało we dworze napa­
trzała paniczów ? A który z nich porównać się 
z tobą może? Czyś to nie ładny jak malowanie? 
nie mądry? nie układny? — odparła Hafia, bio­
rąc się w boki.

— No darmo! — opowiedz mi matko jaks 
inną bajkę.

— No, to ci powiem „0  zaczarowanym fle- 
“ co to iak zagrał na nim biedny pastuszek

wszystko skakało jak lrazoł, i robiło e» 
gnąl...

— A eh! to piękna bajka, ■ tej słucham — 
szepnął Lech z gorżkim uśmiechem, znów u jej 
nóg siadając.

cie‘

I rozłamało sią życie rozbitka na dwie po­
łowy, pomiędzy pałac i chntą. Tu on, i tam żył 
częścią serca, z których części gdy jedna była 
szczęśliwą, druga z konieczności — cierpiała.

Do żadnego z tych odrębnych światów nie 
pależąc obecnie, musiał jednak na przemiany go­
ścić w jednjm lub drugim, związany uczuciami 
i obowiązkami wprost sprzeeznemi.

Mieszkał w pałacu, gdzie mu p. Jerzy n- 
dzielił jednego z gościnnych pokoi, z romanty­
cznym widokiem na część ogrodu z sztucznie u- 
tworzoną perspektywą na najpiękniejszą część 
okolicy. Miało to bardziej nastrajać artystyczną 
fantazję młodzieńca, potraconą do częstych po­
pisów, jakiemi musiał bawić zamożne sąsiedztwo 
: przybywających teraz nawet z daleka gości.

P. Jerzy bowiem chciał perłę .swego domu—
Irenę pokazać nareszcie światu, i gdyby się da­
to — szczęśliwie a korzystnie pozbyć się j ej w 
odpowitodniem małżeństwie, abv odzyskać swoim
Ję. którą jej bytność w domu staLwcze kre­
powała. *

Należało vnec dom ten uczynić do czasu cie- 
kawym błyszczącym i ile fo fc fc i  ponętnym

wywiązywała się z przypadającej na nia roli. a
" T T ?  ptv0K“ m i 'stanowił

j ezbędnych dekoracyjnych akcesorjów.

(C. d. n.)



eić. My i eh czelumy z ciepłem, gotowew  ser­
cem i otwartemi ramionami do wspólnej doli, do 
wspólnej pracy narodowej dla ludu, do wspólnej 
pomyślności. Myśmy p r z y j ę l i  manifest Bar- 
wińskiego, i do nich wołamy owiani wspomnie­
niem cieniów mentora , którego się zaprzeć nie 
potrafią: przyznajcie się do niego, a wtedy na 
nas oprzeć się możecie, wtedy uwierzy w was 
społeczeństwo polskie i r z ą d  a u s t r j a c k i  spo­
kojnie na was się oprze!

Co do nas, bolejąc że żarliwość prokurator­
ska przeszkodziła, aby ogłoszenie manifestu wów­
czas, gdy go dostarczył Gazecie obywatel, do któ­
rego ś. p. Barwiński swe listy skierował, oddzia­
łać mogło należycie na kompanię wyborczą z po­
żytkiem dla kraju i państwa — szczęśliwi prze­
cież jesteśmy, że dziś, chociaż.., po trzech mie­
siącach manifest ten oswobodzony wyrokami są­
dów z cenzury prokuratorjalnej ma przyznaną 
sobie prawowitość w kraju i państwie i działa 
też jak energiczny reagens na krajowe stosunki 
ruskie, segreguje Rusinów, i albo da nam braci 
do pracy nad przyszłością narodową polskiego i 
ruskiego ludu, albo wjeiśnie niezatarte już ni- 
czem piętno na moskalofilach Galicji.

Oto, dlaczego użyczyliśmy honoru łamów pi­
sma naszego programowemu protestowi organu 
„Russkoj Rady“ , oto, dlaczego dawaliśmy odpo­
wiedź temu dziennikowi.

Przegląd polityczny
Lwów d. 26. maja.

(Ruch przedwyborczy w Przedlitawii. Kandydaci 
ruscy na Bukowinie. P. Kossowicz, polsko - ruski 
kontrkandydat prof. Tomaszcznka. Lista kandy­
datów komitetu słowiańskiego w Krainie. Smutne 
dzieje dr. Herbsta. Kandydatura br. Walters- 
kirchena. Lista kandydatów narodowych w Cze­
chach. Kalendarz wyborów w Przedlitawii. — 
Goście czescy pod wodzą ks. Lobkowicza w Bu­
dapeszcie. Tekst autentyczny rozmowy kore­
spondenta Timesa z lir. Taaffem. -  Mylne donie­
sienia Pdił. Coiresp. o stosunkach pomiędzy kuiyją 
a rządem rosyjskim i kwestji języka polskiego w 
kościele katolickim w Rosji. — Rozterki w tonie 
gabinetu Gladstona i prawdopodobny upadek te­
goż. Mowa posła serbskiego w Londynie, Mi- 
jatowicza. — Międzynarodowa konferencja sani­
tarna w Rzymie. Wyłączenie spraw egipskich z 
zakresu jej działania. — Z obrad Izby fran 
cnzkiej po śmierci Wiktora Hugo. — Walka Unii 
republikańskiej z Unią demokratyczną w Izbie 
trancazkiej z powodu sprawy Ferry’ego. — Re 
prezentant galicyjskich pielgrzymów do Rosji o 
misji rosyjskiej w Warszawie. — Lwow. kore­

spondent Warszawskiego Dniewnika)
Bukowińska „Ruska Rada", ruskie stowarzy 

szenie polityczne z siedzibą w Czerniowcach, sta 
wia w okręgu wyborczym gmin wiejskich Koc- 
mań-Wyżnica kandydaturę ministra oświaty, br. 
Conrada, w okręgu zaś Czerniowee — Seret — 
Starożyniec adwokata czerniowieckiego, dr. Ry­
szarda Neveczerzela. Co się tyczy trzeciego o- 
kręgu wiejskiego Suezawa i t. d., to przeciwko 
kandydatowi lewicy, prof. Tomaszczukowi, powsta­
ła nadzwyczaj silna opozycja, reprezentowana 
przez wszystkie tamtejsze żywioły narodowe. Mo­
wa kandydata p. Tomaszczuka spowodowała bez­
zwłocznie zawiązanie komitetów wyborczych: pol­
sko-ruskiego, niemieckiego, rumuńskiego, ormiań­
skiego i żydowskiego, które rozpoczęły żywą akcję 
przeciwko zwolennikowi centralizmu.

Podnosimy to z prawdziwą przyjemnością, 
że Polacy i Rusini bukowińscy trzymają się ra­
zem, jak świadczy między innemi zawiązany 
właśnie w Suczawie komitet polsko-ręski, który 
ogłosił do wyborców następującą odezwę:

„Uwzględniając stosunki krajowe i lokalne, 
zważywszy powtóre, że między kandydatami na 
posła do Rady państwa, dotychczas zgłoszonymi, 
tylko wybór jednego możebny nam zostaje, 
gdyż wrogie tendencje p. Tomaszczuka głosować 
nam za nim nie pozwalają — uchwaliło koło 
wyborców polsko - ruskich w Suczawie popierać 
jedynie kandydaturę p. Kornela K o s s o w i c z a ,  
c. k. radcy sądowego , dotychczasowego posła 
naszego do Rady państwa."

Dzienniki słowieńskie ogłaszają manifest i 
listę kandydatów kraińskiego komitetu wybor­
czego. Stolica kraju, Lubiana, przyjęła, jak wia­
domo, przez aklamację kandydaturę hr. Hohen- 
warta, w miejsce dotychczasowego posła, burmi­
strza lublańskiego, Grasellego, który nie kandy­
dował tyin razem. Atoli komitet stawia hr. Ho- 
henwarta także w okręgu wiejskim górnej Kra­
iny , gdzie również bezwątpienia przewódzca 
stronnictwa prawa w Izbie posłów zostanie wy­
branym. Kandydatami komitetu słowieńskiego 
dla Krainy są dalej: dr. Poklukar, hr. Margheri, 
ks. Kljun, Obreza, Pfeiffer i ks. Windischgratz.

Odysseę Herbsta streściliśmy już w poprzed­
nim numerze. Osiwiały w boju przewódzca le­
wicy został przez własnych zwolenników w Cze­
chach wystawiony na sztych, skutkiem czego 
Wiedeńczycy zaofiarowali mu jeden z mandatów 
śródmieścia. Dzienniki centralistyczne nastroiły 
się wobec takiej zmienności fortuny nadzwyczaj 
żałośni i  nie dziw : niegdyś Kronos pożerał 
swoje potomstwo — dziś Plener, Knotz, Pickert 
i inni Herbstowicze zjadają własnego ojca !

Br. Walterskirehen cofnął kandydaturę swoją 
na Alsergrund w Wiedniu, tłumacząc się słabein 
zdrowiem i brakiem zasług około stolicy państwa. 
Demokraci tamtejsi postanowili jednak wybrać 
go wbrew jego woli, spodziewając się, że po do- 
ionanym wyborze nie zechce się br. Walters- 
kirchen wymawiać od piastowania godności po­
selskiej.

W okręgu czwartym (Wiedeń) wiceburmistrz 
Prix cofnął swoją kandydaturę przeciwko dotych­
czasowemu posłowi Matschekowi. Uczynił to na 
gorącą prośbę Chlumetzkiego i Plenera.

Czeski centralny komitet wyborczy dla Czech 
ogłasza następującą listę kandydatów:

a) % gmin wiejskich: Wacław Szolc, Heve- 
ra, Dtirich, Maszek, dr. Edward Gregr, hiszęra, 
Adamek, Slavik, Szindler, Pleva, dr. Szpelina, 
dr. Steidl, dr. Prawosław Trojan, dr. Wieders- 
perk, Penk;

b) z miast: Bromowsky, Franciszek Włady­
sław Rieger, F. Hajek, Hladik, hr. Wacław Kou- 
nic (Kaunitz), b. minister Józef Jireczek, dr. Ka­
rol Mattusz, dr. Talirz, dr. Jansa, Zeithammer, 
Jahu, dr. Kaizl, dr. Zucker, dr. Dostał, dr. Szpa­
czek , Emanuel Tonner, dr. Krofta ;

c) z Izb handlowych: oalaszek, Skokanek. 
M. Hajek, Pollak.

Wobec zbliżających się, bo już jutro rozpo­
czynających się wyborów w Przedlitawii, pożą­
danym będzie niewątpliwie dla czytelników na­
szych następujący kalendarzyk wyborczy:

27. maja: wybory z gmin wiejskich w Au- 
strji Dolnej i w Salzburgskiem.

28. maja : wybory z gmin wiejskich w Au- 
strji Górnej, w Krainie, Tyrolu i Yorarlbergu.

29. maja: wybory z gmin wiejskich na Bu­
kowinie, w Goryckiem i Istrji, tudzież z pierw­
szej grupy wyborczej w Tryeście.

wybory z miast w Tyrolu i Vo-

k rą jach  i ku-

30. maja: 
rarlbergu.

Termina wyborów w innych 
rjach podamy później.

Członkowie czeskiego Towarzystwa gospo­
darskiego, w liczbie 220 osób, przybyli razem z 
.60 słuchaczami akademii rolniczej w Taborze 
parowcem pod wodzą ks. Lobkowicza do Buda­
pesztu celem zwidzenia wystawy krajowej. Imie­
niem węgierskiego Towarzystwa rolniczego witał 
przybyłych gości wiceprezydent tegoż, Dessewffy, 
w języku węgierskim. Ks. Lobkowicz odpowie­
dział po niemiecku. Czesi budapeszteńscy wyszli 
tłumnie na powitanie swoich ziomków i wszyst 
kich gości rozebrali pomiędzy siebie do swoich 
mieszkań prywatnych.

Polit. Corr. podaje autentyczny tekst rozmo­
wy, jaka toczyła się zeszłego piątku pomiędzy 
korespondentem limesa a hr. Tanffein. Rozmowa 
zeszła w dalszym ciągu na wybory, przyczem 
prezydent ministrów wyraził przekonanie, że do­
tychczasowa większość parlamentarna zostanie 
znacznie wzmocnioną. Wzrosną też niewątpliwie 
i kierunki skrajne w guście Knotza, Schónerera 
i t. p., ale hr. Taaffe nie uważa tego za wielkie 
nieszczęście, sądzi bowiem, że ludzie o tenden­
cjach krańcowych mniej przyniosą szkody dobre­
mu rządowi, aniżeli żywioły chwiejne, przecho­
dzące z obozu do obozu.

Hr. Taaffe wyraził następnie wątpliwość, czy 
różnorodne grupy, tworzące t. zw. „zjednoczoną 
lewicę“ , zdołają się długo trzymać razem, sądzi 
też, że jest wszelkie prawdopodobieństwo nowe­
go, zdrowszego ukształtowania się stronnictw w 
przyszłej Radzie państwa. Rządowi chodzi o to 
przedewszystkiem, aby miał większość po swojej 
stronie, któraby go popierała lojalnie w jego dą­
żeniach, t. j. w wyrównaniu wszelkich waśni na­
rodowościowych zapomocą równomiernego u- 
względniania interesów wszystkich.

Projekt ustawy przeciwko socjalistom i a- 
narehistom zostanie przez rząd wniesiony pono­
wnie w przyszłej Radzie państwa, atoli układ 
między Rosją i Austrją o wydawanie przestęp­
ców na wzór układu niemiecko-rosyjskiego jest 
zdaniem hr. Taaffego - niemożliwym, a to ze 
względu na brak zaufania u Węgrów do rosyj­
skiego wymiaru sprawiedliwości, Austrja zaś nie 
może bez Węgrów prowadzić na własną rękę po­
lityki zagranicznej.

Tyle z Polit. Corresp. To samo pismo przy­
nosi następującą wiadomość z Rzymu:

„W  kołach watykańskich uważają za zupeł­
nie bezpodstawne doniesienie, jakoby papież 
zwrócił się z przedstawieniami do rządu rosyj­
skiego w sprawie używania języka polskiego (w 
kościele) w Królestwie Boiskiem. Kwestja ta nie 
dotyczy zgoła interesów kościoła katolickiego, pa­
pież zresztą nie, miał sposobności nią się zaj­
mować, ani też jednego kroku w tym kierunku 
uczynić. Również nie ma najmniejszego uzasa­
dnienia wiadomość, jakoby Giers wyraził się w 
pewnej nocie do kurji, iż możliwość dalszych sto­
sunków pomiędzy kurją a rządem rosyjskim jest 
wykluczoną. Owszem: stosunki dotychczasowe 
pomiędzy Watykanem i Petersburgiem nie zosta­
ły wcale przerwane."

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że do­
niesienie polit. Corr. polega na mylnej informa­
cji, albo też tendencyjnie zostało w świat wysła­
ne dla obałamucenia czytelników.

Od kilku tygodni zapowiadana katastrofa ga­
binetu Gladstona zdaje się zbliżać szybkim kro­
kiem a sprowadzają ją uie sprawy zewnętrzne, 
ale polityka czysto wewnętrzna, jeśtto bądź co 
bądz charakterystycznem, że członkowie gabine­
tu angielskiego zdołali się porozumieć w kwestji 
tak dla państwa wielkobrytańskiego ważnej, jat 
konflikt z Rosją o panowanie W Azji środkowej, 
podczas gdy sprawa nierównie mniejszej wagi 
poróżniła ich do tego stopnia, że dalsze zgodne 
i jednolite działanie stało się niemożliwein.

Powodem niesnasek w łonie ministerjum 
Gladstona jest wiecznie żywa i na podobieństwo 
sprawy polskiej niczem zdławić się niedająca 
kwestja irlandzka. Gladstone i jego przyjaciele 
chcą utrzymać dotychczasowy, wyjątkowy stan na 
Zielonej wyspie, inni zaś członkowie gabinetu, 
jak Chamberlain i Dilke, domagają się znów jak- 
najdalej idących ustępstw na rzecz nieszczęśliwego 
narodu, który podobnoś w tem zawinił najwięcej 
we wspólnych dziejach wysp brytańskich, że wy­
trwał-szczerze i gorąco przy wierze katolickiej.

Poseł serbki w Londynie, b. minister skarbu 
Mijatowicz, wystąpił na niedawno odbytym w Lon­
dynie bankiecie prasy angielskiej z mową o zna­
czeniu wielce politycznem. Ponieważ reprezentant 
rządu serbskiego nie mógł oczywiście nic innego 
powiedzieć, jak tylko to, do czego został upowa­
żnionym, nic dziwnego, że przemówienie jego 
zwróciło na siebie powszechną uwagę. P. Mijato­
wicz wyraził przedewszystkiem zadowolenie, że 
konflikt angielsko-rosyjski wszedł w stadjuin po­
kojowe. Najwięcej powodów do radości z tego 
zwrotu ma Serbja, stojąca wobec doniosłych re­
form ekonomicznych i finansowych.

„Kordjalność naszych stosunków — mówił 
dalej przedstawiciel młodego królestwa — wzma­
cniamy nietylko z Austro-Węgrawi, które złoży­
ły nam liczne dowody życzliwości, nietylko z 
Grecją i Rumunią, ale nawet z Turcją, z którą 
walczyliśmy przed siedmiu laty zaledwie, której 
jednak pozostanie w Konstantynopolu uważamy 
za warunek nieodzuwny niepodległości państw 
bałkańskich. Z posiadania jej przyjaźni cieszyli­
byśmy się prawdziwie."

D. 20. bm. rozpoczęła swoje obrady w Rzy­
mie międzynarodowa konferencja sanitarna. Wa- 
żnem jest, co o jej zadaniach i zakresie prac 
powiada Fremdenblatt. Włochy, które do zwoła­
nia konferencji dały inicjatywę, miały pierwo­
tnie na oku wyłącznie kwestje sanitarne w E- 
gipcie i później dopiero program jej w jednym 
kierunku rozszerzyły, w drugim ograniczyły. Z 
jednej strony rozeiągmęto zakres prac konferen­
cji na wszystkie kwestje techniczno-naukowei na- 
Giry, z drugiej wyłączono sprawy, dotyczące E- 
giętu, ze względu na konferencję suezką, obra­
dującą właśnie w Paryżu, której zakresowi obrad 
uczynionoby w razie przeciwnym znaczną ujmę.

Wyjaśnienie powyższe ważnem jest głównie 
z tego powodu, że wysłanie delegata swego na 
konferencję uczyniły Niemcy zależuem od usu­
nięcia spraw egipskich z pod obrad.

Przemówienie Floąueta w Izbie francuzkiej 
z powodu śmierci Wiktora Hugo wywarło jak naj 
lepsze wrażenie. Przeciwko pochowaniu zmarłego 
poety na koszt państwa protestowano tylko z pra­
wicy (monarchiści). Protest ten Izba zganiła, 
przyjęła zaś z entuzjazmem wyrazy współczucia, 
przesłane przez parlament włoski. Wniosek o u 
mieszczenie zwłok Wiktora Hugo w Panteonie 
wejdzie dziś pod obrady.

Mowa nowego prezydenta Unii republikań­
skiej, o której wspominaliśmy w numerze poprze 
dnim, wywołała żywą polemikę w prasie francuz­
kiej. Organa radykałów wzywają Brissona, aby 
nie zważał na pogróżki oporti^nistów, czein dra

żnią oczywiście ambicję tych ostatnich. Spodzie­
wać się też należy gwałtownych scen w Izbie 
przy obradach nad wnioskiem postawienia Fer- 
ry'ego w stan oskarżenia, przeciwko czemu oświad­
czyła się, jak wiadomo, komisja inicjatywy.

Na uczcie danej w Warszawie w „Sobra- 
niu“ rosyjskiem dla pielgrzymów z Galicji na 
uroczystość metodiuszowską w Petersburgu a hoł- 
downików jedności rosyjskiej, pp. Płoszozańskie- 
go, Markowa, redaktora N. Prołomu i Naumo- 
wicza, pierwszy z nich wedle relacji Warsz. 
Dniewnika przemówił do zebranych :

„Dziesięć lat tenm — tak prawi redaktor 
Słowa — po raz pierwszy zwidziłem Warszawę, 
i muszę przyznać, ie znajduję wielką różnicę po­
między jej ówczesnem a dzisiejszem spoteczeń 
stwem rosyjskiem. Dawniej życie towarzyskie w 
gronie przebywających w Warszawie Rosjan nie 
było zbyt ożywione. Prawda, byli tu, podobnież 
jak dzisiaj, rosyjscy duchowni, rosyjscy oficero­
wie, urzędnicy Rosjanie, uczeni rosyjscy, a nawet 
i rosyjska prasa; ale nie było rosyjskiego towa­
rzystwa, w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, a już 
nader rzadko pojawiali się w niein rosyjscy dzia­
łacze, ożywieni duchem patriotycznym. Dziś ina­
czej. Obecnie w rauracb Warszawy mieści się zna­
komity, niebywały dawniej, zastęp rosyjskiej inte­
ligencji,— inteligencji, ożywionej wyższą, narodową 
ideo. godnie pojmnjącej ważne swoje zadanie na 
k r e s a c h  r o s y j s k i e j  z i emi . "

Urzędowy Dniewnik dodaje do tego swoją 
uwagę :

Z przekonaniem powtarzamy zń p. Płoszczań- 
skim, że obecnie widoczniejsze są wśród nas obja 
wy świadomego patrjotyzmn, większego poczucia 
interesów, których my tutaj bronimy. Rzeczywi 
ście coraz bardziej i bardziej przejmujemy się 
„ideą narodową", i nie bez dumy możemy oświad 
czyć, że spełniamy tu „wielkie p a ń s t w o w e  i 
narodowe zadanie."

Oto jest jedność narodowego i państwowego 
zadania w jej nagości, łącząca rzekomych prze- 
wódzców pielgrzymów ruskiej ludności nasze­
go kraju do Rosji, ze społecznością rosyjską!

Warsz. Dniewnik zamieszcza w sprawie wybo­
rów galicyjskich korespondencję ze znanych sfer 
Russkoj Rady, z której zamieszczamy ogólną cha­
rakterystykę wyborów, według zapatrywań owej 
sfery:

„Bez względu na nieuniknioną bezskutecz­
ność zbliżającej się walki, w kołach russkich 
patrjotów objawia się większy niż dawniej zapał 
i poczucie sił własnych. Nauczeni doświadcze­
niem ubiegłych miesięcy, nie uważają się już o- 
ni za tak zupełnie opuszczonych i zapomnianych, 
jak to bywało do niedawna, kiedy potężna Rosja 
apatycznie przyglądała się ich konstytucyjnej nie­
doli, nie zwracając uwagi na trzy miljony swoich 
jednoplemieńców, służących z musu za materjał 
do odbudowania Polski, a rossyjska liberalna pra­
sa potępiała ich, że ośmielają nazywać się lios- 
sjanami i nie zadawalniają się dobrodziejstwami 
konstytucji i polskiej wykształconej administracji. 
Teraz dopiero, w obec okazywanego im współ­
czucia ze strony wielkiego narodu rossyjskiego, 
biorącego do serca cierpienia swych zakordono- 
wych braci, patrjoci nasi zaczynają śmielej pa­
trzeć w przyszłość, zdradzają większą działalność, 
piszą nawet protesty przeciw kandydatom metro­
politalnym, a to tem bardziej, że w przeciwnych 
szeregach widzą tylko niepokój, zamaskowanj 
pozorami siły.

I oto przyczyna, dla której nie lśni uczucie 
radości na licach polskich szowinistów; owszem, 
rozpacz przebija w udzielonej przez nich radzie, 
aby Ruś halicka zwołała wiec umyślnie i wy­
rzekła się uróczyście Naumowieza, Dobrzańskie­
go, Płoszezańskiego i in.; żeby uznała się Rute- 
nią, gotową z wdzięcznością przyjmować „łaski" 
z rąk polskich panów. A tymczasem jeden Gali- 
cjanin wygłosił w Warszawie życzenie, aby nad­
szedł czas, w którym wszyscy bez wyjątku Sło­
wianie zasiąść by mogli do wspólnej bratniej 
uczty. Życzenie to wypowiedziane zostało w samą 
porę, w' przeddzień wyborów w Galicji.... Zresztą 
dla Rusi halickiej wszystko jedno. Jest ona 
wielką, nie lęka się żadnej porażki w a u s t r j a c -  
k i c h  w y b o r a c h .  Polska to winna by się do­
brze zastanowić, czy lepiej jej być niemiecką, 
czy słowiańską....

Sprawy wyborów
do Kłtdy państwa.

Oddział krakowski komitetu centralnego po­
stanowił na sobotniem posiedzeniu zatwierdzić 
następujące kandydatury, przez komitety powia­
towe proponowane:

1) dla kurji włościańskiej Boclmia-Brzesko 
Jana hr. Stadnickiego; 2) dla kurji Myśleniee- 
WadoWice p. Józefa Popowskiego; 3) dla kurji 
Krosuo-Jasło-Gorlice p. Józefa Jasińskiego; 4) 
dla kurji Nowy Sącz-Nowy Targ-Limanowa p. 
Leonarda Jarosza, prezydenta sądu obwodowego 
w Nowym Sączu, 5) z grupy Tarnów-Pilzno- 
Dąbrowa, p. Ryszarda Zawadzkiego, prezydenta 
sądu obwodowego w Tarnowie; 6) z grupy wło­
ściańskiej Tarnobrzeg-Mielec-Ropczyee ks. Lu­
dwika Ruczki; 6) z grupy Kolbuszowa-Iizeszów 
hr. Zdzisława Tyszkiewicza, 7) z grupy Źywiec- 
Biała dr. Florjana Ziemiałkowskiego.

Grupy Łańcut-Nisko-Leżajsk, gdzie dotąd 
posłował p. Antoni Oborski i Kraków-Chrzanów- 
Wieliczką, zkąd dotąd posłował ks. Jędrzej Goł- 
da, pozostawiono jeszcze w zawieszeniu aż do 
3liżsŁegp,porozumienia się kandydatów między 
sobą.

W okr. Bochnia-Brzesko wybór p. Stadnic­
kiego jest jeszce bardzo wątpliwy. Kontrkandy­
datem jego jest p. Władysław Struszkiewicz — 
siła młoda i zdolna, znana w życiu publicznem, 
a zasługująca ze wszech miar na poparcie.

W okr. Wadowice-Myślenice zatwierdzoną 
została kandydatura p. Józefa Popowskiego. Kan­
dydata tego polecamy jak najgoręcej. Mało kto 
z ubiegających się o mandat przygotował się tak 
należycie do zawodu poselskiego jak p. P., który 
dostateczny dowód uzdolnienia swego i studjów 
głębokich złożył w nadesłanej nam właśnie bro­
szurze p. t. „Listy polityczne i wojskowe."

Nader smutno charakterystyczną, a urzędo­
wą korespondencję wyborczą, otrzymujemy z Pod- 
buża z d. 23. bm. Szanowny korespondent do­
nosi :

„Szanowna redakcjo!
Zgromadzenie wyborców powiatu Podbuzkie- 

go powzięło bm. następującą uchwałę :
„Zważywszy, że zawiązany w Drohobyczu 

komitet powiatowy wyborczy dla gmin wiejskich 
nie dał dotąd żadnego znaku życia i nie posta­
wił oficjalnie niczyjej kandydatury na posła do 
Rady, państwa; zważywszy, że kandydatura samo­
zwańcza p. Ochrymowicza nie odpowiada ani ży­
czeniu wyborców, ani godności powiatu: stawia
się kandydaturę p.4 Karola Czerneckiego c. k. sę­
dziego pow. w Podbużu; wzywa się komitety

miejscowe w Stryju, Mikołajowie i Drohobyczu, 
aby się co do tej kandydatury i dalszej akcji z 
podpisanym przewodniczącym komitetu pisemnie 
lub telegraficznie porozumiały. Uwiadamia się o 
tej uchwale lwowski komitet centralny.

Antoni Kalwas, naczelnik gminy i przewo­
dniczący miejscowego komitetu wyborczego w 
Podbużu.

Jasło d. 22. maja. Dziś odbyło się tutaj po­
siedzenie delegatów komitetów7 powiatowych z Ja­
sła, Krosna i Gorlic, na któreiu zdawał sprawę 
z ubiegłej kadencji Rady państwa dotychczasowy 
poseł, p. Jasiński i równocześnie zgłosił swą 
kandydaturę na następne sześciolecie. Oprócz p. 
Jasińskiego wystąpili z mowami kandydaekiemi 
pp. dr. Skrochowski, docent uniwersytetu krako­
wskiego, sędzia jasielski p. Głuszkiewicz i ks. 
kanonik Fischer. Po wysłuchaniu tych panów, 
delegaci połączonych komitetów po gruntownej 
dyskusji przystąpili do głosowania. Na 13 głosu­
jących otrzymał p. Jasiński głosów ośrn, p. 
Skrochowski 4 a p. Głuszkiewicz 1 głos. Wsku­
tek tego komitet pełny Jasielski na wniosek pro- 
jesora Sekiewicza uchwalił jednogłośnie ogłosić 
p. Jasińskiego jedynym kandydatem na posła do 
Rady państwa, donieść o tem komitetowi central­
nemu i prosić go o zatwierdzenie tej uchwały.

W okręgu gmin w iejskich Jasło-Krosno-Gor- 
lice kandydował także p. M. Przybylski, emery­
towany adjunkt sądowy, którego mowrę kandy­
dacką nadesłano nam z Jasła. Jak wiadomo, 
przeszła w jasielskim komitecie. powiatowym wię­
kszością głosów kandydatura dotychczasowego 
posła, p. Jasińskiego.

Żurawno d. 21. maja. Otrzymujemy z Żu- 
rawna następującą korespondencję z d. 2 i. b. m,, 
którą podajemy z zastrzeżeniem odpowiedzialno­
ści korespondenta, jako nader charakteryzującą 
w każdym razie nasze stosunki wyborcze :

Wczoraj od Wyły się w miasteczku tutejszem 
wybory 7miu prawyborców, mających głosować 
na członka do Rady państwa przy wyborach, 
które odbędą się dnia 2. czerwca b. r. w Żyda- 
czowie.

Chociaż brakowało nam przy tyin akcie na­
szego zacnego naczelnika gminy, znanego jako 
energicznego szermierza sprawy narodowej, to 
zastępca jego wyręczył go godnie w załatwieniu 
tej sprawy.

Działając z młodzieńczą werwą i silną wiarą, 
że zabiegami swemi służy dobrej sprawie, zdołał 
tak pokierować, że ułożona przez niego lista u- 
trzymała się. znaczną większością głosów, a pra- 
wyborcy obrani będą głosować jakby jeden mąż 
za kandydatem przez rząd wspólnie z centralnym 
komitetem postawionym.

W przeprowadzeniu tej sprawy położył tem 
większą zasługę p. L. Eichel, że co mógł uczy­
nił bez rozgłosu i wszelkich oznak agitacji.

Niektóre epizody przebiegu tych wyborów 
zasługują na wspomnienie.

Naprzód było uderzająeem, że z inteligen­
tnych reprezentantów narodowości polskiej jeden 
tylko wziął udział w głosowaniu.

Wiemy, że zacnego naczelnika gminy, który 
wyjechał w ważnych sprawach, zatrzymały te 
sprawy nad czas zamierzony do podróży. Czci­
godnego ks. kanonika zatrzymała zaś we Lwowie 
instalacja arcybiskupa, lecz prócz nich znajduje 
się jeszcze kilkunastu, którzy nie mając prze­
szkody, nie przybyli. Byłże to brak poczucia, czy 
zwątpienie ?

Wolę tw ierd zić , że ostatn ie . Doświadczenie 
wyrobiło u wielu przekonanie, że wyjdzie na je­
dno czy Paweł, Gaweł lub Mykita zasiądzie w 
krześle parlamentu.

Być może, że mają słuszność; więc po cóż— 
jak mówi Papkin — tej parady między nami?

Reprezentantami przeto narodowości polskiej 
przy tej czynności byli izraelici.

Bardzo charakterystycznem i dyplomatyeznem 
było głosowanie jednego z polskiej inteligencji. 
Jsie uważał on za odpowiedne głosować wedle 
listy przez urząd gminny ułożonej, lecz chciał 
pokazać swoją niezależność a zarazem zaskarbić 
sobie względy u wszystkich stronnictw. Dał więc 
głos naczelnikowi gminy, dalej dwom urzędnikom 
sądu powiatowego, a w końcu dwom Rusinom i 
dwom izraelitom.

Nie można też pominąć zachowania się wy­
borców gr. kat. wyznania.

Na poufnem zebraniu oznajmiono im, że 
kandydatem do Rady państwa przez rząd z ko­
mitetem centralnym wspólnie postawionym jest 
Rusin i że jeśli przyrzekną głosować na niego, 
prawyborcami zostaną sami Rusini.

Nie chcieli się wiązać żadną obietnicą a na­
stępstwem tego było, że ani jeden Rusin nie wy­
szedł z urny wyborczej. I to zapewne nazwą 
uciskiem narodowości ruskiej.

Ze S t a n i s ł a w o w a  telegrafują nam: Ko­
mitet przedwyborczy zwołał na dziś walne zgro­
madzenie wyborców; sala była przepełniona. Po­
lecony komitetowi kandydat dr. Mroczkowski 
wziął za sobą wedle obliczenia dwie trzecie obe­
cnych. partja Bilińskiego krzykiem i hałasem 
nie dopuściła do przeprowadzenia porządku dzien­
nego i wyboru przewodniczącego. Wśród hałasu 
partji Bilińskiego zamknął przewodniczący ko­
mitetu zgromadzenie. Majeranowski,

przewodniczący komitetu.

(y.) Stanisławów. 26. maja. (Koresp. Gaz 
Nar.) Wczorajsze zgromadzenie wyborców speł­
zło na niczem, a to dzięki manewrowi kliki, fo- 
rytującej kandydaturę prof. Bilińskiego, która uj­
rzawszy się w znacznej mniejszości, postanowiła 
nie dopuścić do powzięcia jakiejkolwiek uchwały 
i inscenowała w tym celu krzyk i hałas, podo­
bny raczej wyciu dzikich plemion hotentockich, 
amżeli głosowi obywateli cywilizowanego kraju. 
Nowy to dowód niesumienności kliki, która nie 
mogąc zdążyć legalną drogą do celu, ima się 
gwałtu i posługuje nicgodziwością, godną wyra­
zów najwyższej pogardy.

Na zgromadzenie jawili się bardzo licznie 
wyborcy i podzielili z góry na dwie partje. Zwo­
lennicy prof. B. zasiedli po jednej, zwolennicy 
dr. Mroczkowskiego po drugiej stronie. W partji 
prof. B. zauważyliśmy urzędników starostwa, dy­
rekcji skarbowej, profesorów gimnazjalnych i 
księży, w partji zaś dr. M. urzędników sądowych, 
adwokatów, notarjuszów, lekarzy, urzędników ma­
gistratu, urzędników kolejowycć, urzędników pry 
watnych iustytucyj i mieszczan. Część mieszczan, 
ta mianowicie, co się daje wodzić na pasku i 
która zeszłego roku wyprawiła burdę w banku 
zaliczkowym (za co też z listy członków banku 
wykluczoną została), zasiadła po stronie prof. B. 
Żydzi podzielili się na dwie , prawie równe 
partje-

Zgromadzenie zagaił radca sądowy p. Ma 
jeranowski przedstawiając kandydata, postawio­
nego przez komitet przedwyborczy w osobie dr. 
Mroczkowskiego. Na to wszczyna się gwar i

krzyk nie do opisania. Zwolennicy profesora B. 
krzyczą: „Nie chcemy! Precz!" i t. p. Ks. Dą­
browski wykrzywia konwulsyjnie twarz i wyma­
chuje rękami, prof. Urysz wspina się na palcach, 
aby i jego veto zobaczono, ks. Eiselt podnosi 
kapelusz do góry i gromkim, aczkolwiek fistuło- 
wym głosem pomnaża hałas, prof. Świderski do­
staje spazmów i szarpiąc odzież na sobie, krzy­
czy w niebogłosy „fui!“ , ogrodnik Ziarkiewicz 
pluje w garść i zaciska pięść, a żydzi tupią no­
gami i wrzeszczą co sił starczy. Kiedy nareszcie 
po kilkuminutowym gwarze można było przyjść 
do słowa, zawezwał radca p. Majeranowski obe­
cnych do wyboru przewodniczącego. Ks. Dąbrow­
ski zaproponował p. Cieriskiego, a p. Halpern 
p. Majeranowskiego. Ten sam krzyk i hałas. W 
głosowaniu otrzymuje większość radca Majera­
nowski, co konstatują pp. Zathey i Urysz; pierw­
szy ze strony partji dr. Mroczkowskiego, drugi 
ze strony partji przeciwnej. Zrywa się znowu 
krzyk. Partja prof. B. nie przystaje na ten wy­
bór. Ks. Dąbrowskiemu nabiegają krwią oczy — 
inni rzucają się gdyby w konwulsjach. Ks. Dą­
browski mówi coś , ale wpada wr taką gorączkę, 
i tak szepleui, że go nie można zrozumieć. Radca 
Majeranowski dzwoni i dzwoni.

Kiedy trochę ucichło, podnosi p. Urysz zno- 
wu sw oje postać na palcach (jest bardzo niskiego 
wzrostu), i żąda zerwania zgromadzenia z powodu, 
że nie jest na nim obecny kontrkandykat prof. 
Biliński, „ k t ó r y  tak g o d n i e  p i a s t o w a ł  ma n ­
dat." Krzyk i hałas ten sam. Partja dr. M. wraca 
do wyboru przewodniczącego. Strona przeciwna 
zarzuca, że po stronie dr. M. jest dużo niewybor- 
ców, a przeto nie można przyjąć wyniku głoso­
wania. Ks. Dąbrowski klnie się na wszystkich 
świętych, żo tak jest, ale nie zważa, że tuż za 
jego plecyma — a zatem po stronie partji prof. 
B. stoi dwóch kelnerów, również niewyborców. 
Krytykuje dalej ks. D. działalność komitetu; za­
znacza, że prof. B. już cztery razy wybierał się 
do Stanisławowa i cztery razy został powstrzy­
many mówi dalej niezrozumiale o tem i o 
owem, aż nareszcie kończy wnioskiem, aby zer­
wać dzisiejsze zgromadzenie, a nowe zwołać do­
piero wtedy, aż prof. B. stanie przed wyborcami. 
Żydzi, okalający ks. Dąbrowskiego, krzyczą brawo.

W chwilę po ustaniu hałasu zryw7a się jakiś 
żyd i trzęsąc pejsami woła:

— Niech żyje pan profesorz Biliński — wiwat!
Partja przeciwna, podniosła taki sam okrzyk 

na cześć dr. M. (Zanaczam, że partja dr. M. za­
chowała się przez cały czas z godnością i tak­
tem i zaczepki ze strony przeciwnej zbywała 
tylko uśmiechem politowania). Wiwaty nie u- 
stawały, bo partja prof. B. nie ograniczała się na 
wznoszeniu wiwatu dla swego kandydata, ale wi­
watowała także i na cześć wszystkich prowody­
rów. W obec tego nie było Co więcej robić i 
radca Majeranowski obwieścił zamknięcie zgro­
madzenia.

Po zamknięciu zgromadzenia stali jeszcze 
długi czas wyborcy na miejscu, ale kiedy po o- 
dejściu radcy Majeranowskiego poczęli zwolenni­
cy prof. Bilińskiego zdradzać chętkę do dalszego 
prowadzenia obrad, wówczas wystąpił na trybu­
nę notarjusz Zathey i wezwał do rozejścia się, 
podnosząc, iż ustawa wzbrania prowadzić dalej 
takie zgromadzenie , które już raz zostało zam­
knięte.

Tak niegodnym był przebieg wczorajszego 
zgromadzenia. Partja prof. B. zawezwała swego 
kandydata do jawienia się w Stanisławowie. We 
czwartek podobno ma nas pan profesor odwidzi- 
nami swemi uszczęśliwię. Niektórzy twierdza, że 
prof. B- nie przyjmie ^aproszenią, bo godność je­
go nie powinnaby mu pozwolić stawać tam, gdzie 
ogół zacnych i uczciwych ludzi go sobie nie ży­
czy i gdzie partja jego skaptowaną została tylko 
interesem, wódką i obietnicami. Inni mówią, że 
referent sprawy kolejowej z lakierni skrupułami 
się nie liczy. A no — zobaczymy, po której stro­
nie słuszność!

Dziś wybrali się zwolennicy prof. B. do Ty- 
śmienicy, celem przygotowania tamtejszych wy­
borców. Na czele wyprawy stoi ks. Dąbrowski. 
Obawiamy się, aby się tam nie poznano na „far­
bowanych lisach" i nie zrobiono naszym trybu­
nom jakiej przykrości. Szczególniej o ks. Dą­
browskiego się lękamy, bo ten ma „pech" do 
obcych miast, gdzie się starał o parafie, a gdzie 
go raz dość niezręcznie „barankiem w wilczej 
skórze" nazwano.

Kołomyja dnia 23. maja. (Koresp. Gaz. Nar.) 
Wczoraj o godz. 5. po południu przyjechał tu syn 
br. Waldberga, słuchacz praw. Kilku zaproszonym 
wyborcom, których na żądanie mogę podać imiona, 
gdyż i ja tain byłem, przyobiecał on, iż dla sze­
ściu tutejszych korporacyj da po 500 złr., dla 
chrześcian i żydów po 6.000 złr., ale aż po wy­
borach, jeżeli ojciec jego zostanie wybranym. Na 
picie, oprócz tych 120 złr., które już praepili 
w knajpie hotelu rosyjskiego, ofiaruje jeszcze kil­
kadziesiąt guldenów. Dzisiaj wyjeżdża d e p u- 
t a c j a  złożona z tych pijaków, do starego 
Waldberga chcąc go też zaprosić. Szkoda 
zachodu. Dowiadujemy się właśnie, iż w Śniaty- 
nie zaczynają obywatele oczy przecierać, patrzą 
się już jaśniej i trzy piąte części są już za dr. 
Bykiem. O wzorowym Buczaczu nie wspomina­
my, gdyż tam cały Buczacz za kandydatem ko­
mitetu centralnego.

Zapomniałem dodać, iż wymieniony w pnprze- 
dnieh moicb listach, zwolennik Waldberga, chi­
rurg Terner, przybrał sobie do pomocy drugiego 
chirurga Staubera, który od lat k i l k u d z i e ­
s i ę c i u  mieszka w Kołomyi. Toż to obywatele!

Kołomyja d. 26. maja. W południe przyje­
chał dr. Byk. Licznie zebrani obywatele, ehrze- 
ścianie i przełożeństwo zboru izrąelickiego, wi­
tali go serdecznie. Przed hotelem, do którego 
zajechał, tłumy żydów tamowały przechód. Źan- 
darmerja utrzymywała porządek.

W pierwszy dzień Zielonych świąt odbyło 
się w Przemyślu walne zgromadzenie wyborców, 
na które przybyło także 6 delegatów z Gródka. 
Po odczytaniu rezygnacji p. Łozińskiego z kan­
dydatury oznajmił przewodniczący, że pp. Mo­
chnacki i Wisłocki odstąpili również od kandy­
dowania, p. Hofmokl zaś nie przybył." Inni kan­
dydaci, mianowicie pp. Harwot, Hauser, Niemczy- 
nowski, Roszkowski, Sawezyński i Smaglawski 
byli obecni na zebraniu i po kolei głos zabierali, 
p. Hauser cofnął następnie swoją kandydaturę. 
Z pozostałych kandydatów najwięcej szans posia­
dają pp. Roszkowski, Niemczynowski i Saw­
ezyński.

W okręgu wyborczym Samborskim wielkiej 
własności wynurzyły się dwie kandydatury: dr. 
Roszkowskiego Gustawa, profesora uniwersytetu 
lwowskiego i pana Mieczysława Pawlikowskiego, 
znanego publicysty. Obecnie dowiadujemy się, 
że kandydatura pana Roszkowskiego z rachuby 
tamże odpada, a pozostaje jedynie kandydatura



P- Mieczysława Pawlikowskiego. Nader mile kan­
dydaturę tę witamy, oby tylko ewentualny depu: 
towany pilnie sesie Rady państwa w Wiedniu
d o s ia d y w a ł .

Od P o d h a j e c  piszą nam, że pałamarze, 
diakt, a nawet księża ruscy z okolicy agitują tam 
^nekle pomiędzy ludem. Wożą oni ze sobą 
wódkę i częstują wyborców, zapominając o ode­
branej przysiędze „na twerezist“ . Wobec zupeł- 
nego braku energii * naszej strony — większość 
wyborców zwraca się przeciwko nam.

Grono rękodzielników tarnowskich wydało 
odezwę, zwołującą rękodzielników i przemysłow­
ców na wiec, który miał się odbyć w pierwszy 
dzień Zielonych świąt w Tarnowie. Nie mainy do­
tychczas sprawozdania z toku obrad tego zgro­
madzenia, możemy więc tylko Zająć się samą 
odezwą. Zasługuje ona na publiczne skarcenie, 
nawołuje bowiem do zdrożnego wyodrębnienia sie 
nie w sensie uchwał zjazdu delegatów miast, 
który się odbył we Lwowie, a na który — jak to 
z ubolewaniem podnosi sama odezwa — Tarnów 
nie uznał za stosowne przysłać swego delegata, 
ale przez dążenie do sztucznego wyosobnienia 
miast i ich reprezentantów w Radzie państwa, 
jako jakiejś „całości“ , o czem świadczy najlepiej 
ustęp następujący: „Posłowie z miast galicyjskich 
do Rady państwa wybierani postępowali dotąd 
według tak niejednolitych zasad, iż jako całość, 
jako reprezentanci jednej, największej i najwa­
żniejszej może klasy społecznej w kraju naszym, 
tj. mieszczaństwa, nie tylko w Izbie poselskiej, 
ale nawet w Kole polskiem prawie znikali.“

Jak się dowiadujemy, w okręgu miast Tarnów- 
Bochnia kandyduje p. Bronisław Trzaskowski, 
dyrektor gimnazjum tarnowskiego, pierwszorzędna 
siła pedagogiczna, człowiek w ogóle dla kraju 
zasłużony. Kandydaturę tę witamy sympatycznie, 
spodziewając się, że p. Trzaskowski, jeżeli zosta­
nie wybranym, złoży urząd dyrektora gimnazjum 
i poświęci sic wyłącznie zawodowi poselskiemu.

O mandat z miast Turnów-Bochuia ubiega 
się także p. Tadeusz Rutowski, urzędnik Wydziału 
krajowego. ________

tm li nińwa i m m m .
Lwów d. 26. maja.

* Slaa powietrza. Obserwatoijum szkoły po­
litechnicznej donosi:

W nocy z soboty na niedziele i wr niedzielę 
prawie cały dzień padał deszcz przerwami, opad 
jego wynosił 5,5 mm.; śrepnia temperatura osta­
tnich trzech dni przeważnie pogodnych była wyż­
sza od średniej ( 1 3 , C.) maja, najwyższa wczo­
raj 19,°, najniższa dzisiaj z rana 9,*,.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 26. maja Przy wietrze o niepewnym 
kierunku, temperatura się podnosi, stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne i skłonne do 
burzy, deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

M arszałek krajowy, dr. Zyblikiewiez, spę­
dził święta na wsi u pp. Wrotnowskich.

* Konfiskaty. Sobotni numer Gaz. Nar. zo­
stał przez c. k. prokuratorję państwa skonfisko­
wany za artykuł „Do wyborców wr sprawie wol­
ności druku.“ — Onegdaj skonfiskowano Batkiw 
szczynęzei artykuł wstępny „Wola narodu1*, Prołom 
zabrano za artykuł o kandydatach metropolital­
nych do Rady pań., a w iedzielę skonfiskowano do-

Ał Kurj* <•<* luiow. w ń a ró ą c?  atewe kan­
dydacką p. Htwtartni.

* Walne zyromadwnłw Xow. nauczycieli szkół
wyższych odbyol się we Lwowie w dniu 24. i 
25 km przy nader licznym udziale członków . 
D yskusja w ciągu całego zgromadzenia była na­
der zajmująca, a przedmioty omawiane są nader wa- 
żnemi w dziedzinie naszego szkolnictwa. Wszystkie 
referaty odznaczały się niezwykle szczegółowem 
i wybornem opracowaniem, a z pośród tyc grun 
townością się odznaczały jeszcze pp. dr. Radziszew­
skiego w sprawie supleutów, dr. Samolewicza co 
do potrzeby instrukcji do nauki poszczególnych 
przedmiotów wr gimnazjach, Próchniekiego w spra­
wie nauki języka polskiego i Sędzimira co do 
podręczników i wypisów do nauki języka polskie­
go. Całe zgromadzenie wypadło śwrietnie, a szcze­
gółowe, dłuższe sprawozdanie, ze względu na waż­
ność uchwał zapadłych, podamy jutro. Dziś tego 
dla braku miejsca uczynić nie możemy.

* Bankiet na cześć zjazdu naucz, szkół wyższych 
odbył się w niedzielę o godz. 8. wieczorem w sali 
„Prohsinn1*. Po pierwszych daniach wniósł toast 
prezes Towarzystwa dr. Bronisław Radziszewski 
na część p. namiestnika, jako prezesa Rady szkol­
nej krajowej, dalej dr. Ćwikliński na cześć przy­
byłych gości, dr. Bobrzyński z Krakowa na cześć 
prezydjnm Towarzystwa w ręce pp. dr. Radzi­
szewskiego i Samolewicza, dr. Radziszewski na 
cześć Koła krakowskiego, dr. German na cześć 
Małeckiego, który brał gorliwy udział w sprawach 
Towarzystwa i w całem zgromadzeniu, dr. Małe­
cki na cześć stanu nauczyzielskiego i redakcji 
Muzeum Habura na cześć Rady szkolnej dr Ra­
dziszewski na cześć duchowieństwa, a ks. Neu- 
burg na cześć wydziału Towarzystwa. Następnie 
wychylono jeszcze toasty: na cześć dziennikar­
stwa, na co odpowiedział wierszem p. Platon Koste­
cki, red. Gaz. Nar., pp. Fabian na cześć Towa­
rzystwa pedagogicznego, Stanecki na cześć nau­
czycieli ludowych, Lewicki na pomyślność mło­
dzieży i wiele innych, których szereg zakończył 
toast „Kochajmy się“ , wniesiony przez dr. Ćwi­
klińskiego. Wesoła i ożywiona pogadanka prze­
ciągnęła się prawie do północy, a wszyscy ucze­
stnicy bankietu składali szczere podziękowanie 
dr. Radziszewskiemu za zajęcie się urządzeniem 
zjazdu.

* Wydział kasyna miejskiego przypomina pp.
członkom, że zwyczajne walne zgromadzenie od- 
będzie się we czw artek dnia 28. bra. o godzinie 
7 '/, wieczór.
„ * Majówka akademicka, urządzona w sobotę 
23- b. m. przez nowo wybrany wydział „Czytelni 
akademickiej“ nie cieszyła się zbyt licznem gro­
nem uczestników. Mimo tego jednak w dwudzie­
stu pięciu zabawiano się ochoczo, a wesołe śpiewy 
odbijały się silnem echem o „czartowską skałę “ . 
"*4dzimy, że częstsze takie wycieczki mogłyby się 
Przyczynić do rozbudzenia pewnej łączności mię- 
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miesiąca słowików, gaików i t. d.

Drugie towarzystwo również młode, bo „Re­
sursa urzędnicza1*, przerażone ziszczeniem się prze­
powiedni Kasyna miejskiego, i nie zwróciwszy ba­
cznej uwagi, iż ta dotyczyła tylko pierwszego dnia 
świąt a nie obydwóch, w lot odwołało swą majów­
kę, zapowiedzianą na poniedziałek — i znowu kon­
tuzja, bo poniedziałek był jednym z najpiękniej­
szych dni majowych.

Najbardziej w kropce znalazło się trzecie sto­
warzyszenie, niemniej młode, bo Stowarz. młodzie­
ży handlowej, które widząc, że we Lwowie zapo­
wiadają „słotę i zimno1*, drapnęlo w niedzielę ra- 
niutko do Stryja. Tam przybywszy, na podzięko­
wanie Bogu, że od Lwowa daleko, odśpiewał chór 
tegoż stowarzyszenia podczas sumy kilka pięknych 
utworów religijnych, a po nabożeństwie zaprosze­
ni do pp. Lehickiego i Kostarkiewicza, używali 
świąt w całem tego słowa znaczeniu.

Źe znalezienie się to Stow. młodzieży han­
dlowej nie doprowadziło akademików i resursy n- 
rzędniczej do rozpaczy, tłumaczy się tylko tern, 
że mają oni wiele innych rzeczy, które do tego 
samego uczucia pobudzają.

Wczoraj 25. b. m. „wyciekano się1* na roz­
maite sposoby. Odbyło się kilka wycieczek prywa­
tnych, a najdalszą z tych była urządzona przez 
p. W. bo aż do lasku w Bukaczowcacli, położo 
nych o dwie godziny jazdy koleją Czerniowiecką; 
popołudniu wyjechała spora gromadka Lwowian do 
Zimnej wody, a wielu zwabionych rzekomo wol­
nym wBtępem** na festyn, podążyło na Zamek,

Ażali ów dowcip: „wolny wstęp“ notabene 
aa_ ową część Zamku, która nie może być zam 
kniętą,^ przyczynił się do powiększenia dochodu 
„Bratniej pomocy**, pozwalamy sobie wątpić. Wielu 
nie weszło do środka naumyślnie dlatego, że dało 
się zwabić na zamek fintą akademicką. Co do za­
powiadanego przedstawienia „Ich bin der Icio Sil- 
berstein**, to ani sprawozdawca „z dni świąte­
cznych1*, ani inni jego znajomi nie mieli przyjcm 
ności widzenia u d a w a n e g o  Icia innych było 
dosyć.

Egzamina odbędą Się: w szkole P P . Bene­
dyktynek obrz. orm. w dniu 22., 23. i 24. czerwca- 
w szkole PP. Benedyktynek obrz. łac. 25., 26. i 
27. czerwca; w żeńskiej szkole im. św. Anny, im. 
Elżbiety i im. św. Marcina 8„ 9. i 10. tipca; w 
szkole żeńskiej im. Czackiego 9., 10. i 13. lipca ; 
w szkole męskiej jm. Czackiego 10. i 13. lipca! 
w szkole męskiej ira. św. Anny, Elżbiety, Ko­
narskiego i im. św. Marcina 13. i 14. lipca; w 
szkole męskiej im. św. Antoniego, Marji Magda­
leny i im. Piramowicza (w klasaoh z językiem 
wykładowym polskim) 13. lipca; w szkole żeńskiej 
im. św. Antoniego i im. św. Marji Magdaleny 14. 
lipca.; w szfcrie ira. Piramowicza w klasach z ję­
zykiem wykładowym ruskim 14. lipca; w szkole 
mieszanej im. św. Mikołaja na Pasiekach i w 
szkole mięszanej im. św. Zofii 14. lipca.

* Z miasta. Do licznych przyjemności Lwowa 
i to zaliczyć wypada, że gdy ma być ulica jaka 
szutrowaną, przez miesiąc zwożą bryły kamieni, 
później miesiąc je tłuką pod oknami domów przy­
ległych, następnie na kilka tygodni zostawiają w 
spokojn, aby się koniecznie „uleżały14, a tak do­
piero po kilku miesiącach zajeżdża ku wielkiej 
radości dorożkarzy walec celem rzeczywistego ubi­
cia drogi. Tak się robiło, i tak się robi. Obecnie 
właśnie otrzymujemy zażalenie od jednego z mie­
szkańców ulicy Akademickiej, który pisze, że nie 
dość tego tłuczenia kamieni na drogę, ale w do­
datku z powodu dalszego zasklepiania Pełtwi, spro­
wadzono tam znaczną ilość- kamienia ciosowego i 
urządzono istny warstat kamieniarski. Stukot mło­
tów adsma^th1 » dłuta rozpoczyna się ja* o Wpół 
do 5 rano i trwa do S wieczorom. Kto amysłowe 
pracuje i nie przywykł iść z kurami spać, uie
że ani się wy wczasować, ani w ciągu dnia praco­
wać. W świecie cywilizowanym przyrządza się 
materjały zdała od mieszkań i nie naraża się mie­
szkańców na rozdrażniający i nieustanny niepokój, 
jakoteż na bezsenność, lub konieczność zmiany 
trybu życia po ukazie magistratu. Wszak materja­
ły kamienne i szutrowe mogą być obrabiane na 
jednym z obszernych placów np. Castrum i zwo­
żone na ulicę już gotowe.

* Karmelki. Jest zwyczaj sprzedawania kar­
melków, opatrzonych wierszykami i to zwykle mi- 
łośno-romantycznemi. Ze względu, że najliczniej­
szymi ich konsumentami są młode panienki, a wier­
szyki te zawierają nieraz jad i truciznę moralną, 
która się przesącza do młodego serduszka — czyby 
więc nie należało albo wcale wierszyków nie do­
łączać, albo też tylko takie, któreby raczej coś 
pożytecznego zawierały.

* Jarmark pod św. Jurem. Wskutek ciągłych 
deszczów i zimna, jakiemi »as bieżący maj usz­
częśliwiał, pod św. Jurem mniej było dotąd gwaru 
i ożywienia niz zwykle o tej porze bywało. Tra­
dycja jednak wiernie się przechowuje: wraz z 
ustaleniem pogody, naczynia drewniane i gliniane, 
medaliki, korale i perły straganowe ujrzały znowu 
chętnych nabywców, bo zwyczaj tak każe, a w 
bardzo wielu domach lwowskich tak ściśle trzy­
mają się tego zwyczaju, że nieraz i pół roku 
cierpliwie sie wyczekuje, aby niezbędne sprzęty 
kuchenne zakupić niegdzieindziej jak tylko pod 
św. Jurem. A cóż dopiero mówić o ponętnych 
łakociach, rozstawionych przez Zimmerów i Czyń- 
skich, tych niepoprawnych kusicieli młodszego 
pokolenia. Któraż matka, wyszedłszy z dziećmi do 
Jezuickiego ogrodu, zdoła oprzeć 9ię namowom 
swoich najdroższych i nie pociągnie za niemi na 
górę? Wracać zaś Stamtąd bez dwncentowego 
garnuszka i bez paczki doskonałych pierników, 
byłoby przekroczeniem porządku publicznego. Jar­
mark pod św. Jurem ma więc rację bytu i trwać 
będzie dopóty, dopóki dzieci nie stracą gustu do 
pierników, a to prawdopodobnie nie nastąpi nigd), 
dzięki wytrwałym usiłowaniom naszych Zimmerów 
i Czyńskich.

* Wyścigi konne w Galicji 1885 roku. Tor 
lwowski. Spis koni mianowanych do dnia 15. maia 
1885 roku.

Niedziela dnia 21. czerwca.
B i e g  I. Nagroda Towarzystwa 500 zł. w 

. 1. Br. Adama Heydla, klacz kaszt., 4-letnia, 
Callad**. 2. Br. Adam Heydel mianuje hr. J. 

Tarnowskiego z Chorzelowa, klacz kaszt. 3-letn.
Zobaczemy**. 3. J. KrzyBztofowicza, ogier kaszt 

3-letni, „Viking“ . 4. A. Mysłowskiego, ogier k
3-letni, „Waligóra*. 5. Por. J. hr. Fiirstenberga 
klacz kaszt. 6-letnia, „Margarithe1*. 6. Kaliksta 
Ochockiego, klacz gniada 6-letnia, „Giline**. 7. 
Tegoż samego, klacz gniada 3-letnia, „Wróżka**,

B i e g  II. Nagroda cesarska I. kl. 2000 zł. 
w. a. 1- Br. Adama Heydla, klacz gniada płnl., 
„Fornarina**. Br. Adam Heydel mianuje hr. J. 
Tarnowskiego z Chorzelowa, kl. kaszt. 3-letnia, 

Zobaczem y1*. 3. A. Mysłowskiego, ogier gniady
4-letni, „Rawicz**. 4. Kaliksta Ochockiego, klacz 
gniada 6-letnia, „Giline**. Tegoż samego, ogier 
gniady 4-letni, „Zbrucz“ .

B i e g  HI. Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda 
ministerjum rolnictwa 300 zł. w. a. 1. J. Krzy- 
sztofowicza, ogier skaro-gniady 4-letni, „Hetman**,

cena 1500 zł. 2. A. Mysłowskiego, ogier kaszt. 
4-letni, „Tabun**, cena 700 zł. 3. Kaliksta Ocho­
ckiego, ogier gniady 4-letni, „Zbrucz**.

B i e s  V. (Steeple-Ohase). Myśliwski bieg 
sprzedaży klubu jeździeckiego. Nagroda klubu 400 
zł., z dodatkiem nagrody Towarzystwa 300 zł., 
razem 700 zł. w. a. Mianować do 5. czerwca. 
Dotychczas mianowali; 1. p 0r. Fr. Michlstetter,
klacz gniada pełni., „Lady-Magja** cena 1000 zł. 
2. Por. L. ks. Ponińskiego, klacz gniada pełni. 
„Ladaco**, cena 1000 zl. 3. Por. br. Giesl; wa­
łach gniady pełni., „Marocco**, cena 500 zł. 4. A. 
Mysłowskiego, klacz kaszt. 4-letnia, „Niespo- 
dziana**, cena 800 zł. 5. Majora H. Polko, klacz 
gniada pełni., „Vera-Sasulicz“ , cena 1000 zl. 6. 
Wł. Micewskiego, klacz gniada 5-letuia, „Palma**, 
po Sygnale od Kaliny, (pół-krwi), cena 600 zł. 7. 
Podpułkownika J . Zalewskiego, klacz siwa pełni., 
„Schagia**, cena 500 zł.

Lwów dnia 16. maja 1885.
Z wydziału gal. Towarzystwa chowu koni.

Sekretariat; Teatr nr. 35. II. piętro.
* Sprostowanie. W artykule „Ipadek sceny

krakowskiej“ , zamieszczonym w drugim wydaniu 
niedzielnego numeru Gazety wkradła się rażąca 
omyłka. Wydrukowano : „zwracamy się do JW. p. 
marszałka dr. Zyblikiewicza, jeszcze dbałego o 
dobro kraju“ zamiast: jako dbałego o dobro kraju.

* Język na kolejaełi galicyjskich. Czas pisze,
że pewien obyw atel jadąc z W arszawy, nie mógł 
porozum ieć się w język u  polskim  z kasjerem  na 
stac ji w Trzebin i, a konduktor zagadnięty po pol­
sku, dał mu kategoryczną odpowiedź „Ich  ver- 
stehe n icbt polnisch**. D la  wiadom ości Czasu do 
dajemy, że i z krakowskim  kasjerem  kolei g a li­
cyjsk ich  rów nież nie sposób się porozum ieć po 
polsku, mużna się ty lko... dom yśleć czego  chce. 
W spom inając ju ż  o język u  na kolejach, winniśmy 
ta k ie , nie wiadom o ju ż  po raz który za p j'ta ć : 
k iedy zaczną po polsku mówić i rozumieć restau­
ratorzy  k o le jo w i?

* Zmarli. K azim ierz Skrzypa Twardowski, lic zą ­
cy  22  lat, przyrządzając przed dwoma tygodnia­
mi chem ikalia, skutkiem własnej nieostrożności, 
otruł się. Pom oc lekarska zdołała tylko przedłu­
żyć żyw ot o dni k ilkanaście. — Ks. Faustyn Ja- 
rzębiński, ostatni w ikarjusz przy kościele pokapn- 
cyńskim  w Lubartow ie, w królestw ie Polskiem.

s  p. Małecka, Żona komisarza tutejszej po­
lic ji , ja k  obecu ie analiza chem iczna wykazała, u- 
m arła skutkiem arszeniku

Jutro w e środę d. 27. m aja: św. M agdaleny; 
św. Pachom yja W .

Z Krakowa piszą nam. -yp gprawie nabycia 
za rentę dożywotnią zbioru karnej i giem 
od p. Ciążyńskięgo dla muzeum miejskiego w Su­
kiennicach, polecił prezydent miasta, dyrektorowi 
Łuszczkiewiczowi, aby się postarał o szczegółowe 
oszacowanie biegłych.

— Wiedeń 24. maja. Cesarz udaje się we 
wtorek do obozu w Bruck, skąd powróci w środę 
do Wiednia, gdzie odbędzie się tegoż dnia w zam­
ku cesarskim galowy objad na cześć bawiących 
tam dostojnych gości. — Zaślubiny Edwarda Au- 
ersperg, syna zmarłego księcia Wincentego Au- 
ersperg, z księżniczką Marją Schonburg — Har- 
tenstein, córką wiceprezydenta Izby panów, odbę­
dzie się w Wiedniu 6. czerwca. Na zaproszenie 
węgierskiego Koła literacko-artystycznego wyje­
chało onegdaj do Budapesztu na wystawę 110 
członków Towarzystwa wiedeńskich dziennikarzy 
i literatów „Concordia**.

T ia t r ,  lite ra tu ra  i m u z y k
fNwrtoar teatralny. Dzisiaj we wtofej 

a. 26. b. u. przedostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa „ D z w o n y  z C o r ­
ne V i 11 e**, opera kom. w 4 akt. R. Planąnetta. 
W głównych rolach biorą udział panie: Kaspro- 
wiczowa, Praunówna, pp. Floryański, Skalski, My­
szkowski, Kiczman i inni.

We środę 27. b. m. Na dochód p. Bolesława 
Ładnowskiego: „ K r ó l  Lear**, tragedja w 5
aktach W. Szekspira.

We czwartek 28. b. m. ostatnie przedstawie­
nie operetki przed wyjazdem do Krakowa (wzno 
wionę): „A  n g o t, c ó r k a  s t r a g a n - i a r z y * ,  
opera kom. w 3 aktach Leeocąua.

W piątek 29. b. m. Wielki nadzwyczajny 
koncert Iow. „Lutni**, na którym wykonaną będzie 
między inuemi po raz pierwszy słynna: „ P u s z ­
cza** Dawida. Na zakończenie artyści dramatu 
wykonają: „ P o ż y c z  mi  s w e j  żony**,  kom.
w 2 aktach z francuskiego.
„ Tł^l0i !b°tei 3? ' b’ m* Jedenasty występ gościn­ny Bolesława Ładnowskiego : „S k a z a ny na ca ­
łe  ż y c i e  (La morte cmle), dramat w 5 akt. 
z włoskiego J. GiacomettTego,

W sobotę rannym pociągiem wyjeżdża pperet-
e wniedzidę rozpocznie sze­

reg przedstawień w tamtejszym teatrze W e s o 
lą  w o j n ą " .  ” w es 0

-  Z t e a t r u. Przedewszystkiem musimy się 
zastrzedz, ze w notatce naszej sobotniej mówiąc 
o przedstawieniu Hamleta, nie chodziło nam wcale 

„talent**, jak złożył zecer, ale o t e k s t  Szeks­
pira. Co zaś do przedstawień w ciągu trzech dni 
ostatnich, mamy do powiedzenia to jedynie, że po­
wtarzane operetki wypadły jak zwykle, a więc za­
służyły na szczere uznanie; zaś dwa dalsze wystą­
pienia p. Ładnowskiego, w powtórzonej komedji 
Przed ślubem** i wczoraj w „Właścicielu Kuźnic1*, 

podniosły tylko jeszcze dotychczasowe tryumfy te­
go doskonałego artysty. Mimo świąt, a wczoraj to 
nawet mimo pogody, nęcącej na wycieczki i spacery, 
publiczność szczelnie zapełnić salę teatralną i 
dobrze na tern wyszła. P. Ładnowski bowiem grał 
znakomicie w całem znaczeniu tego słowa, a inni 
artyści każdy wedle swej roli, z szlachetną emu­
lacją szli z nim w zawody, dzięki czemu Składała 
się wzorowa całość. Na wczorajszem przedstawie­
niu, w którein, obok p. Ładnowskiego niezwykły 
sukces odniosła panna Stachowicz wna> wiellu po­
równywała Filipa p. Ł .z  Filipem p. Żelazowskiego. 
Owóż pierwszy nie czynił bynajmniej ujmy temu 
ostatniemu, którego różne świetne momenta, szcze­
gólniej sceny energii, jak były ta i pozostaną za­
wsze cenione i cenne, mimo iż znal omity gość 
warszawski odegrał tę roi? prawie we wszystkich 
szczegółach po mistrzowsku.

przed południem , ze Lw ow a o godzin ie 2. min. 5 
po południu.

Obydwa te pociągi będą miały bezpośrednie 
połączenie w obydwóch kierunkach, t. j. z Wie­
dniem, Kijowem i Odessą, a oprócz tego łączyć 
się będzie pociąg nr. 4 na stacji w Krasnem tak 
z pociągiem do Brodów jakoteż z Brodów jadącym, 
w Jarosławiu zaś z pociągiem wychodzącym z So­
kala.

Stale lub też warunkowe zatrzymywać się 
będą pociągi pospieszne nr. 1. i 2. w Czarnej, po­
ciąg kurjerski nr. 3. w Podgórzu i w Krasnem, 
a pociąg kurjerski nr. 4. w Krasnem.

Pociągi mięszane nr. 403. i 404. dodatkowo 
zaprowadzone od d. 1. maja b. r. kursować będą 
i nadal pomiędzy Jarosławiem i Sokalem tak, że 
pociągi pospieszne nr. 1. i 2., kursujące na głó­
wnej linii, będą miały połączenie w Jarosławiu z 
pociągiem nr. 403. jadącym do Sokala, pociąg zaś 
nr. 404., odchodzący z Sokala, łączyć się będzie 
z pociągiem inięszanym nr. 8., kursującym na głó­
wnej linii do Krakowa.

Pomiędzy Krakowem i Wieliczką kursować 
będą oprócz istniejących już dwóch raięszanych po­
ciągów, jeszcze dwa inne pociągi mięszane nr. 
503. i 504., któremi każdego dnia pojechać będzie 
można rano do Krakowa, a w nocy do Wieliczki.

Telegramy targowe z dnia 23. maja:
W i e d e ń :  P szenica  za 100 kilo — *—  zł. 

do ^  zł.; żyto — .—  zł. do — .—  zl. O kowita
28.25 do 28’50 zl. P e s z t :  P szenica  za 100 kilo
na jesień  8.85 do 8.86 zł.; rzepak na sierpień- 
w rzesień 13.25 do 13.37 zł. B e r l i n :  P szenica  
żółta  na czerw iec lip iec  174*50; żyto — *—  m.; 
okow ita 44.25 m.; o lej rzepakow y — . P a r y ż :
Mąka za 159 kilo  47,26 fran ków ; o lej rzepakow y
— .—  fr.; okow ita —^—  fr.

Nafta. W i e d e ń  d. 23. m a ja : — .—  zł, do 
— .— zł, Brem a — .— zł. H am burg: — .—  na kw ie­
cień — .— , na sierpień, grudzień — .— .A n tw e rp ia : 
— ■— . ,N ow y -Y ork : — .— . Filadelfia — .— .

Wiedeń d. 26. maja. Targ ożywiony. Wołow 
spędzono 876 galicyjskich, 555 węgierskich, 580 
niemieckich. Płacono galicyjskie 53— 58 złr. wę­
gierskie po 54 63, niemieckie po 55 63 złr.

Z Krakowa . . I?7 * 5.361 11.33 _ t  5.32
Z  Podwołoezysk *10.26 3.oa — 4.10 j-1257
„  (na Podzamcze) *10.13 2.28] — 3.42 —

Z Czerniowiec . *1000 — 3.52

Ostatnie wiadomości.
Z Odessy donoszą, że roboty ufortyfikowa 

nia tego miasta częściowo wstrzymane na czas 
jakiś, prowadzone są dalej z poprzednią energią 
Kilku oficerów artyleryjskich przybyło z Peters­
burga, a część garnizonu zbyteczna do służby i 
niepotrzebna do robót wyprawiona do letniego 
obozu.

Król Belgów Leopold dopiero około 10. czer­
wca puści się w podróż do Berlina.

Rząd francuzki postanowił dla Tonkinu urzą­
dzić w Hanoi osobny okrąg sądownictwa.

Pogrzeb Wiktora Hugo odbędzie się bez ża­
dnych oznak religijnych. Całe ministerstwo z 
Brissonem na czele będzie na pogrzebie. Brisson 
w imieniu rządu, Renan w imieniu akademii 
mają przemawiać na pogrzebie.

W Rzymie na konferencji sanitarnej wy­
brała sekcja techniczna na dzisiejszem posiedze­
niu przewodniczącym swym włoskiego delego­
wanego Moleschotta. Sekcja postanowiła polecić 
konferencji zniesienie kwarantan i kordonów sa- 
nUuinych, poaLeważ się okazało, że ■ ahsnłatae 
odcięcie jest zgoła niemożliwem.

W olse ley  ze 
Kairu.

sztabem swym przybył do

Gospodarstwo, przemysł i handel.
z dniem I Czerwca b. r. wchodzi w życie no­

wy rozkład jazdy na liniach kolei Karola Ludwi­
ka; ważniejsze zmiany pociągów osobowych są na­
stępujące :

Pociąg kurjerski nr. 3. odchodzić będzie z 
Krakowa o 1 godzinę i 4 ®innt wcześniej niż do­
tychczas, t. j o godzinie 7. minut 59 rano, po­
ciąg zaś kurjerski ur. 4 z Podwołoczysk o godz 
1. minut 17 później, t. j. o godz. 9. minut 40

Jou-aal de S. Petersb. ogłasza dokumenta 
z księgi błękitnej angielskiej nad kwestja afgań- 
ską zastrzegając się, źe zna ich niedokładność 
i wie, że one takie być nie mogą, jak tu wygla- 
dąją. Ztąd zapowiada ten dziennik, że i rzad 
rosyjski ogłosi niebawem zbiór dokumentów dy­
plomatycznych w tej sprawie.

Telegramy „Gazety Naroilewef.
Ottawa d. 23. maja. Biuro Reutora donosi. 

Indjame odbyli pod kierunkiem naczelnika swego 
Ponudmaker wielką radę, i wysłali parlamentarza 
do Battleford z oświadczeniem, że proszą o wa­
runki pokoju.

Paryż d. 26. maja. Przy wczorajszych mani­
festacjach na cmentarzu Perelachaise z powodu 
rocznicy stłumienia komuny paryskiej przyszło 
między tłnmem a policją do bójki. 9 policjantów 
i 30 komunardów jest rannych, aresztowano bar­
dzo wielu, w końcu rozproszono wszystkich.

Konstantynopol d. 26. maja. Były minister 
spraw zagranicznych Karatheodary mianowany 
gubernatorem wyspy Lamos.

Petersburg d. 26. maja. Pod kierunkiem je- 
nerał-gubernatora Hurki mają się odbyć w gu- 
bernii warszawskiej wielkie ćwiczenia wojskowe 
dwóch korpusów, razem 87 bataJjonów piechoty, 
90 szwadronów jazdy i 162 dział; zaś w okoli­
cach Dynaborga ćwiczenia wojsk dynabnrskich 
przeciw wojskom Rygi.

Lumsden przjbył wczoraj do Baku, i poje­
chał dalej do Tyflisu.

Paryż d. 26. maja. Na dzisiejszym pogrze­
bie Courneta było tylko kilkuset komunardów. 
ale bardzo wielu ciekawych. Krzyczano „niech 
żyje komunall, ale do żadnego przykrego zajścia 
nie doszło.

2000 studentów urządziło przed domem ża­
łoby manifestację na cześć Wiktora Hugo. Zapi­
sanych jest 350 deputacyj. które wezmą udział 
w pogrzebie.

Po pogrzebie Courneta około godziny 7. za­
czepili anarchiści policjantów kilkakrotnie, więc 
kilkunastu aresztowano.

Londyn d. 23. maja. Izba gmin odroczona 
do 4. czerwca. Standard twierdzi, że główną tru­
dnością w ugodzie anglo-rosyjskiej jest żądanie 
Anglii aby układy zakończyły się ostatecznie zo­
bowiązaniem, na mocy którego oba rządy uzna­
łyby szczegółowo wytknięte granice Afganistanu 
za zaporę, której przekroczyć ani jednej, ani dru­
giej stronie nie wolno. Podczas gdy Rosja ob­
staje przy takich szczegółowych punktacłi, jak 
Zulfikar i Meruezak, stara się Anglia wymódz na 
Rosji, aby Afganistan nie należał już do sfery 
operacyjnej woj £• rosyjskich. _____

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . ■ 
Do Podwołoczysk 

(z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.46 4.051 — 5. 3 t  1-07
10.27 * 5.561 — 12.31 t  5.42
10.56 — I * 6.06 12.57 -
- ll.lO j * 6.80 12.15

Pociąg nr 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 

Do Lwowa przychodzą:

Krzyżykiem pociągi korjerskie.
W  obwódkach czarnych godziny nocne, t. j.

od szóstej wieczór do szóstej rano.______

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ałny od dnia U .  Intege U U .

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg m ieszany: o godz. 6 min. 40 rano do Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed połndniem 

do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, 
Chyrowa.

P ociąg  m ieszany: o godz 6 min. 45 wieczór do Stryja-
Stanisławowa, Husiatyna, Drohobycza, Chyrowa, Za­
górza, Zwardonia.

1886.

żądają

IjWÓw, z Izby handlowej d. 26. maja 
1. Akcje za sgtnkę. 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. 247 25 
lwow.-czern.-jass, 200 zł. w. a. 223 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 —
kred. galic. 200 zł w. a. 230 — 235 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

261 -  
226 60

To w. kred galic. 5 prc. w. a.
> n > 4 „ r

,  ,  5 .  okres.
v n > 4 „ «

Bankn krajowego 4*/,%  w a.
Banku hyp. galic. 6 ,  „

g
" 5 wyl. z 10°/, prm 98 70

3. Listy dłużne za 100 złr.

99 40 
91 -  
99 40 
88 40 
91 60 

101 35 
96 70

37„ w lik w. 57 -  
67 -

G. Z. kr. wł. (d. 6 '/J  
. .  ,  a 57. 27 ,7 ,

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 pro. tn. k. 101 26 
Kom. banku kraj. 5  pr. w. a,letn. 96 76 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76
Pożyczka „ „ 1883 4*/,7. » 

5. Losy.
Miasta Krakowa .

Stanisławowa
6. Monety.

90 76

18 -  
22 60

100 40 
92 60 

100 40 
89 40 
92 60 

102 35 
97 70 
99 70

69 -  
69 -

102 26 
97 76 

104 -  
91 75

20 -  

24 60

Dukat holenderski 5.77 6.87
Dnkat cesarski . 5.80 6.90
Napoleondor . 9.83 9.93
Półimperjał rosyjski . 10.16 10.26
Rubel rosyjski srebrny 1.64 1.64

papierowy . 1.247, 1.26‘/
100 marek niemieckich 60.80 61.56
Srebro . — .— — .—
Kupony w srebrze . — .— — .—

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J . 
W ied eń  dnia 23. Maja 1886. 

godzina ,1. minut 40. popołndniu 
Alpiny 38 50
Anglo-Austr. 99.25
Kolej Kar. Lud. 249.50 
Kolej Połud. 128.50 
Kolej p. Elżb. 296.50 
Węg. Nordostb. 172.25 
Węg. obi. p. zł. 107.—
Węg. cis. losy r. 118.—
Zl. ren. węg. 4°/, 96.85 
Ros. rubel pap. 1.24.85 
Galic. indemn. 102.-—

Usposobienie spokojne.
Wiedeń, dnia 26. maja 1886. 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 286.80 Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud. 248.25 Kolej połudn.
Unionbank 77.75 Napoleondor
Rossyj. bankn. 1.25 Usposobienie:

Berlin, dnia 23. maja 1885. 
godzina 5 minut 15 po południa 

Rossyjsk. bankn. 204.55 Akcje kredyt. 469.—
Lombardy 227.50 Galicyjskie 102.25
Poż. wschód. 59.— Austr. bank. 163.90

Węg. akcje kr. _^6.— 
Uniousbank 77.60 
Nordbahn 241.— 
Kolej AlfSld 183.— 
Kolej lw-czern. 224.— 
Wied. Comuneal 122.76 
Elbetal. 167.—
Lind- Bank 96.10 
Bankyerein. 101.50 
Losy węgier. 115.76 
Kredytowe — .—

128.75
9.897,
słabe

Rubryk* .H a d w ła n e 1 ■ l» p»okad*l od la b h ji
która tai ta tnej odpowiedilalnodei aa nią nia pn)Jną)a

( I V  a d e s ł a n e . )

Obiltnjtoa w lithion i kwna borowy aooaawa

SAL V A T 0R
niezawierająca w sobie t e la u , najczystsza dye- 
tetyozna woda, szczególnie przeciw kataralnyn 
zapaleniem organów oddechowych i  trawie 
nia, speoifioom prseoiw g o ie o w i, cierp ieniem  
netek V pesheraa — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wiela aptekach. D y r e k c j a  

ź r ó d e ł  S a lw a t o r  <r P r e a a o w i e .  
Główne składy w apt. pp. Mikolaaoha i A- 

Sklepińskiego we Lwowie.

Meble wyforse u rtolarsów J .  CL
tapicerów w W ĄD SIU , II. Betirk, Obere Donaaftrasaa, 
nr. 103, obok aierchClhof. ninztrowauo albtaa mobil 
wraz s cennikiem gratis.

TEATR hr. SKARBKA
pod dyrekcję Jana D o b r s a ń s k i e g o .

We wtorek dnia 26 maja 1885. 
Przedostatnie przedstawienie operetki przed od­

jazdem do Krakowa.

Dzwony z Corneville
Opera kon iczna w 3 aktach a w 4 odsłonach z 
frane. pp. Clairville i Gabet, muzyka R Planqueta.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chasslag jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw 
baleieiom żol» Ika, mozolnemu i tru­
dnemu trawieniu (dyspepsji), gaatnalgll, 
utracie nil i apetytu. II

Znajduje się w głównych aptekach.

R t S j J , r b o t n i C e  ’  f ,0PełniaJą bardzo cze' 
sze oznaki * w i S , „ i 5  F Z ®Z ^  ze nie Zw aiai a “  pierw

i z A S g j S . i j j g ^ L *

ciproipń  •' ochron ie  się m oga od c ie ik ic ł
nat,v ’ ^ .T ^ e r y w a j a c  sobie pracy . P igu łk i t e ‘ sa di 
u a bscia  w aptekach po 70 ct. pudełko,



Podziękowanie.
Wielce Szanowna B a d a  n a d z ó r  

c z a  Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
o f i c j a l i s t ó w  p r y w a t n y c h , przez 
wzgląd na moje zasługi, jako współzało­
życiela Towarzystwa, uchwaliła jednora­
zowy dar z łaski 402 złr. dla mej córki 
M arji, pozostałej po członku ś. p. Napo­
leonie Stupnickim, która nie miała pra­
wnego tytułu do proszonej odprawy wdo­
wiej.

Poczuwam się tedy do miłego obo­
wiązku za łaskawe uwzględnienie mych 
zasług, złożyć najszczersze dziękczynienie. 
Niemniej składam dzięki Wpann Romu 
aldowi Makarewiczowi, naczelnikowi ad 
ministracyjnego biura, a memu zacnemu 
współpracownikowi przy zawiązkach To 
warzystwa w (charakterze prezesa komi­
tetu założycieli,) za jego wyjaśnienia dane 
w Radzie nadzorczej. — Bóg Ci zapłać 
zacny Panie za pamięć na moje, ale wspól­
nie z Tobą, położone zasługi około tak 
dobroczynnej, szlachetnej, i tak świetnie 
rozwijającej się instytucji, opiekującej się 
nieudolnemi do pracy, wdowami i siero 
tami. — Kto dziś jeszcze się ociąga a 
przystąpieniem, popełnia grzech wobec 
społeczeństwa, wooec siebie samego i swej 
rodziny. 2717 1— 1

M s n i s ł s w  H l ę d l i c k i ,  
w Kozowie.

Wywłaszczenia
z majątków ziemskich i miej­
skich, spowodowanego w bardzo znacznej 
części przez wysokość rat i dodatkowych 
prowizyj od pozaciąganych pożyczek amor­
tyzacyjnych po różnych bankach, możnaby 
niejednokrotnie uniknąć przez konwersję 
wyżej oprocentowanych pożyczek na tań­
sze raty, a zaoszczędzając znaczną 
gotówkę c o r o c z n i e ,  przy własności się 
utrzymać. U w o l n i e n i e  od opłaty nale- 
żytościowej i stemplowej konwersję samą 
znacznie ułatwia. 2653 S—3

Gdy to uwolnienie od opłaty tych 
obydwu taks z końcem g r u d n i a  1885 
ustaje, więc naglącą jest potrzebą, tak dla 
zaoszczędzenia tychże taks , jak niemniej 
dla wyżej przytoczonych powodów, do kon­
wersji hypcrtecznych pożyczek bez zwłoki 
przystąpić

Odnośnych informacyj do kon­
wertowania i do zaciągania nowych poży­
czek, udziela podpisany emerytowany urzę­
dnik banku austro-węgierskiego, tak co do 
tego banku, jak niemniej i eo do zakła- 
pów krajowych, wiedeńskich i zagranicz­
nych.

Lwów dnia 10. maja 1885.
Juljan Topolnicki,

ulica Kościuszki 6.

Pusto myty
p o d  L w o w e m ,  Z a k ł a d  k i ­
p i e l i  s i a r c a a n y c h , p a r o ­
w y c h  i  i e l a z i s t o - b o r o w i n o -  
w y c h  odszczególniony dyplomem 
pochwalnym na wystawie przyrodui- 

czo-lekarskiej w Krakowie 1881, 
r o z p o c z n i e  s e z o n  8 0 .  m a ja .

Choroby, w których kąpiele siar- 
czane z świetnym skutkiem  
używane być mogą, są : gościec i dna 
(Rheumatiemus et Arthritis), zołzy 
(skrofuły), choroby nerwowe, choroby 
skórne, kiła (Syphilis), zanieczyszcze­
nie krwi merkurialne, zaniedbane lub 
zastarzałe chirurgiczne wypadki, ja ­
ko to : zwichnięcia, złamania, rany, 

wadliwe blizny i t. p.
Przed b r a m ą  zakładn 

jest przystanek kolei Arcyks. 
Albrechta. 2601 3— 12

Jazda ze Lwowa trwa 30 minut. 
Prócz zwykłych pociągów rano i 
wieczór:

P o e l i j g  o s o b o w y  odjeżdża ze 
Lwowa o godz. 11 min. 45 w poł., 
powraca z Pustomyt o gdz. 4. popoł.

Stały lekarz w miejscu Restau­
rację prowadzić będzie kuchmistrz 
p. Józef Brycki ze Lwowa. Wikt w 
abonamencie lub a la carte, po umiar­
kowanych cenach.

Zw raca się szczególniejszą n- 
wagę na kąpiele borowinowe 
(Moorbader), fetóre pod względem 
ekiadn sw ego chemicznego nie 
nstępują w niczem kąpielom 
zagranicznym i mogą byc z ró­
wnym skutkiem użyte w cier­
pieniach kobiecych jak Franzens- 
badzkie.

99W r i e  b e**
KOMEDJA w 5 AKTACH

przez
Kazim ierza Zalewskiego

wyszła w oddzielnej odbitce i jest do 
sprzedania w Redakcji „Echa arty- 
stycznego“  (Se n a to r aka  18) i we 

wszystkich księgarniach 
po cenie 60  kop. za egzemplarz.

2646 3 - 3

Krajowy koncesjonowany
Zakład krowlaukowy
pod dozorem władz sanitarnych

L. J. Kubickiego,
weterynarza miejskiego i docenta we- 

terynarji — poleca zawsze

świeżą krowiankę
upewniając przyjęcie się.

Cena floli o podwójnej porcji 1 złr. 
Szczepienie w Zakładzie przez 

doktora medycyny wykonywane, od­
bywa się codziennie o godz. 4tej po 
południu. 2649 2— 10
Lwów, ni. Łyczakowska 1.7.

Rynu nów
Zakład zdrojowo-kąpielowy, 

otwarty dnia 1. czerwca. Odległość od 
Btacji kolejowej sześć kilometrów, na dwor­
cu powozy i wózki. 2659 6— 10

Wodę i ból leczniczą na żądanie wy­
syła, a wszelkich objaśnień dzieła

Zarzęd.

Uwiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt ogłosić Sza 

nownej Publiczności, — źe rozpocząłem 
handel komisyjny bydłem ro­
galem i uierogatem, a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mńj od 
r. 1872 istniejący handel komisyj­
ny w Grossmarkthalle dla rozmait go 
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez­
zwłocznie i niefrankowane tą koleją być 
usknteoznione. — O zaufanie Szanownej 
Publiczności prosi 2619 14—V

Stanisław Dziur ŷńskl,
Adres: dla żywego bydła je s t : 8t. Dz.

St. Marx.
, „ mięsa je st: St. Da., W iła ,

Grossmarkthalle.

MORSZYN
Zakład zdrojowy, solankowo-borowi- 

nowy i hydropatyczny 
otwarty od 1. maja.

Położenie górzyste, nader urocze i 
zdrowe, wśród lasów szpilkowych u 

podnóża Karpat w powiecie 
Stryjskim.

Kąpiele rzeczne , żętyca; kąpiele so­
lankowe borowinowe ciepłe i zimne, 
parnie różnorodne i natryski. — Hy­

droterapia i leczenie elektryką. 
Urządzenie wygodne, kuchnia wybo­
rowa we własnym zarządzie dla gości 

kąpielowych.
Restauracji publicznej nie ma. 

Stacja kolei państwowej, poczta i te­
legraf w miejacu o 300 kroków od 
zakładu — przyjęcie za porozumie­
niem listownem tylko leczących się. 

Wszelkich objaśnień udziela
Dr. Aleksander Nledwej

lekarz kierujący. 2662 3—?

Nauczycielka
z egzaminami, z świadectwami ohlubnemi. 
uzdolniona do prowadzenia 151etniej u- 
czennioy, władająca f'ancuskim i niemie­
ckim językiem, mogąca udzielać lekcje 
muzyki (fortepianu), raczy sic zgłosić ce­
lom objęcia posady na wsi do Wgo Hen 
ryka M lewakiego, ulica Kopernika 1. 5 
we Lwowie. 2718 1— 3

f ~ ) r .  A. MARS
docent uniw. Jagiell. 

ordynować będzie przez sezon le­
tni począwszy od 10. czerwca br.

w KRYNICY
w domu pod „T r ą b k ą“.

2683 1 - 3

I <xxxxxxx
l a j f i t o  wybAr

tow ar d ob orow y

z pierwszorzędnych fabryk

k o s z u l ,

P Ł Ó C I E N ,  
s t o ł o w e j  b i e l i z n y ,  chusteczek 
do ness, ręczników biatych i z kolo- 
rową bordurą, pończoch, skarpetek, 
pończoszek dziecinnych białych i ko­
lorowych, pledów, deazczocbronów, 
nieprzemakalnych gumowych płasz­
czów, g towej bi liz >y, najnowszych 
kfiwati k, szalików, angielek, szelek, 

kolni rz :ków i manszerów, 
k a f t a n i k ó w  i s p o d e ń  dr.

poleca
stałych naj mierniej- 

szych cenach

F. S. Bardasz $
we Lwowie. 2623

Jagera .

a p
P o t t z n k u je  s i ę

t e k
w większem mieście powiatowem do wy 
dzierżawienia. Bliższa wiadomość - 
ce St. Międlickiego w Kozowie 
2703 1—2

na
we Lwowie,

Urzędnik gospodarczy
dotychczas na posadzie, pragnie zmienne 

ipca br. Wszechstronnie
la po

takową od 1. li_
wykształcony z 15 letnią praktyką, gospo­
daruje podług najnowszych zasad nauko 
wych i płodozmianów. Jest miłośnikiem 
chowu inwentarza wszelkiego rodzaju ; 
specjalistą tej gałęzi. Rozumie się dosko­
nale na rachunkowości rolniczej, pojedyn­
czej, oraz la s  o w o ś  c i ,  samodzielnie za­
rządzał gospodarstwem. Przyjmie posadę 
za bardzo umiarkowaną stałą pensję lub 
tantjeme, na żądanie może złożyć kaucję. 
Człowiek 30ci kilka lat bezdzietny, wsku­
tek tego ma umiarkowane wymagania. Ła­
skawe oferty uprasza pod adresem: Urzę­
dnik gospodarczy post. rest. Radki 
2685 2 - 3

Medal Towarzystwa 
Nauk Przemysłowych w Paryżu.

P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą

MELANOGENE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICOUEMARE starszego 
cbkmiła w rouen (Francy a) 

W jednej chwili barwi 
siwe włosy na głowie i 
na brodzie bez niebezpie­
czeństwa i żadnej woni, 
wyższa nad wszelkie farby 
dotychczas w użyciu. 

Znajdnje się we wszystkich 
znacznych magazynach perfum. 
W Lwowie w  aptece P. Mikolasch 

i w składach perfum. PP. Jahla, 
Dzikowskiego, etc.

za 28 tysięcy złr., przynosząca 3.000 złr. 
rocznego dochodu. Gotówki potrzeba 10 
tysięcy. Reszta przy realności może pozo-i 
stać jako dług bankowy hipoteczny w ra-| 
tach do spłacania; przytem jest piękny 
duży ogród dwumorgowy i plac budowlany 
w bardzo dobrem położeniu. 2697 1—3 

Bliższa wiadomość w handlu p. Geb- 
harda, plac Marjaeki, liczba 7.

Wprost z Ameryki
p o ł u d n i o w e j  i p r o w k d i o n |

vrbi-rią Jawę
poleca

l ^ i r i u s z
(Artur Kościcki)

Skład Kawy we Lwowie,
Chorądcajm a, nr 22,

na dole. 2075 5—? 
Kosztuje w miejscu 

1 kilo  sir. 1.40, 1.50 11.00,
na prowincję

i ‘U kilo sir. 7 80 , 7.70 i 8 80
franco.

Co miesiąca świeży transport

rW m lrn ia  Towarzystwa Za- lAyiLKLjA liczkowego w Bir-
CKy podaje do wiadomości członków 
Towarzystwa, iż dywidenda przypadająca 
od ich udziałów, wypłacaną będzie go­
tówką do dnia 30. maja. Po tym terminie 
niepodjęta dywidenda dopisaną zostanie 
do odnośnych udziałów. 2695 1— 1

Dr. W. Kretowicz
ordynuje jak dawniej

w Karlsbadzie.
Mieszka Kaiserstrasse, Stadt 

Warachau.
1—6

Szkołom poleca A. Potucek
nauczyciel w Sinichowie (Czechy) 

swoje premiowane
z b i o r y  d r z e w

I. 24 naszych gat. drzew objęt. 
z ko

200 kub 
(w skrzyń-centm. z korą po 2 zlr. 

kach 3 z ł )
II. 24 zagrań, gatunków drzew o 1 kwadr, 

decymetr, p o w i e r z c h n i  (niektóre 
polituro w ) po 4 zl. 50 ct. (w skrzjn 
kach po 5 zł. 50 c t ) Obydwa zbiory 
w skrzynkach pocztą franco za 7 zł.

2716 1 -1

ust,
Bóslera

woda do zęb ów
jest bezsprzecznie najlepszym sroanem od 
bida zębów i słnŹT także równocześnie 
do utrzymania zębów w czystości. Ta od 
wieln lat sprawdzona i sławna woda do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzyje­

mny odor w ustach. —  Flaszka 35 ct.
R. Tiicłiler aptek rz,

(W. RSslera synowiec, następca) 
we Wiedniu, I., Reglerungggasse, 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece 
A. Zagajewskiego ; w W iręźu w apt., w 
Kołomyi o Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt., Sukalo Eu..- W y t o  szati.ki, 
W Wareżu :i. Krzywoblo-tki at)t.

13815 ?

C. k. uprz. 
F A B R Y K A  Z A P A Ł E K

Maur. Meissnera Synów
we W iedniu i Tryeście.

Za najlepsze uznane zapałki sa­
lonowe wszelkich gatunków, dobrze 
opakowaue 2679 3—3

Prima .szwedzkie zapałki.
Zapałki na wiatr, które nie 

od wiatru.
Bengal. elektr. zapałki w różnych 

kolorach, dające jasne światło elektryczne. 
Wężykowe nader interesujące.
Ognie sztuczne w wielu gatunkach.

W do wa po byłym arzęd- 
niku poszukuje 

miejsca do zarządu gospodarstwa na wsi 
lab w miejscu — albo d) prowadzenia 
dzieci. Bliższą wiadomość udzieli z grze­
czności Administracja „Gazety Narodowej.*

Każdy nagniotek

^-yXX»OCOOiOkX3CKXXaOOlOO(XlCiOiOK:CC)OICXXXXXXX>»
UM Ł yflrop itfczoy

w Zawa łowię
został otwarty od dnia 15 m ija br. 
Dojazd ze stacji kolejowej Halicza 3 mile 
Dojazd ze stacji kolejowej Manasterzy- 

ska 1 */, mili.
Lekarz -.-akłudowy dr. W ł a d y s ł a w  

B o g d a ń s k i .
Hłużba kąp elowa: F-.rdynand App)1 z 

żoną z GrefSnbergu.
Całomiesięczna nal żytość za wikt, z 

m ęsną kolacją, pomieszkaniem, kuracją i 
wszelką usługą 90 zł.

Zakład posiada wspaniały park do 
spaceru, uroczą górzystą i lesistą okolicę, 
salę bawialną, fortepiin, dwie kręgielnie, 
bibl otekę, dwa razy w tygodniu przy­
grywa muzyka.

Interesowani raczą się zgłosić do Z a ­
rządu zakładu kąpielowego w 
Z a n a ł o w i c  — poczta w miejsen — 
stacja telegraficzna Podhajce.

Na żądanie wyseła się konie do stacji 
kolejowej. 2710 1—V

L e ś n i k
ukończoną akademią, z wyższym egza­

minem państwowym, dostateczną wszech­
stronną praktyką, nabytą w lasach pierw­
szorzędnych prywatnych i rządowych, — 
obznajomiony z administracją dóbr i ra­
chunkowością państwową, mogący się wy­
kazać chlubuemi świadectwami i powołać 
na rekomendację wiarogodnyeh osób, ka­
waler, liczący lat 32, władający językiem 
polskim, ruskim i niemieckim , poszukuje 
posady nadleśniczego luo samoistnego le­
śniczego w kraju lub za granicą od Igo 
lipca b. r.
' Łaskawe zgłoszenia pod adresem W . 
t Ł .  przyjmuje bióro administracji ^Gaz. 
nNar.“  we Lwowie, ul. Kopernika L 5.
1 2673 3 - 3

8

fM O O O O C\

Zakład zdrojowo-kąpielowy x

w  Ż e g i e s t o w i e !
Otwarty od 1. czerwca tlo końca września.
Posiada przeszło 300 wygodnie urządzonych mieszkań, stacja 

kolejowa (przystanek) przy samym zakładzie, tudzież c. k. urząd 
pocztowy i telegraficzny, apteka, dwie restauracje, piekarnia, 
wspaniała sala w domu zdrojowym, w tym samem gmachu kryty 
chodnik i zdrój wody mineralnej najsilniejszej szczawy żelazistej 
kąpiele mineralne borowinowe i nader ważne kąpiele popradowe 
równające się kąpielom morskim.

Bliższych wyjaśnień udziela oraz zamówienia na mieszkania 
g  przyjmuje zarząd kąpielowy. 2699 3— 3
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narośl rogową i brodawki atnwa w krót 
kim czasie pewnie i bez bołn jedy 
nie za pomocą posmarowania pendzlem 
sławny 1 uznany środek, prepa­
rowany jedynie prawdziwi* w aptece Rad- 
l anei a— Karton z flazzeezbą i peudzle id 
50 ct. Z powodu naśladowania tego środ 
ka, nie mającego żadnego skutku, należ] 
żądać wyraźnie jedynie prawdziwego _ś"od 
ka dr nitgoiofekr StADLA.UERA z C z e r ­
wonej apteki w Poznaniu. We 
Lwowie w apt. Zygm. Ruckera.
2400 8—12

T je w n e , korzystne kupno w
•*- powiecie Dobromilskim; półtorej mili 
od stacji kolei Krościenko, 2 mile od Do- 
biomila, jest do sprzedania FOL  
W A B K  z wolnej reki. — Obszar 100 
morgów gruntu, 165 morgów lasu, prze­
ważnie jodłowego i częścią bukowego 
wysoko-piennego z tartakiem" nowym wo­
dnym amerykańskim, rznie całym gatrem 
i cyrkularką około 100 sznurów dziennie, 
las wystarczający Cena bez targu 25.000 
złr. z inwentarzem odpowiednim i budyn­
kami doitatniemi. —  Bliższe porozumienie 
we Lwowie u p. Koczorkiewicza, ul. Ha­
licka, nr. 52, i w Przemyślu w klasztorze 
0 0 . Reformatów. 1—3

Ś P A R K I E T Y o
wszelkiego rodzaju i

POSADZKI  \
deszczułkowe

poleca
parowa fabryka stolarska

Braci Wczelak I
Lwów, ul. Łyczakowska 27. ,

Cenniki robót stolarskich i parkiet *  
wvsvlamy na żądanie franko. z

Q 2681 4 10 0
^ O O O O O Ó  O O P O O O W

i % l  amy samczy* podać do wiadomości powszechuej, że urządziliśmy 
-i-T-fi. Mkład główny od niepamiętnych czasów znauej

W o d y  B i l i ń s k i e j
silnej szczawy alkalicznej („Biliner Sauerbrunn“ ), która o wiele przewyższa 
wszystkie inne wody tego rodzaju i w kołach handlowych powszechnie jest 
znaną i łubianą, w główmym handlu wód mineralnych dla Galicji i Rosji 
E. Mendrocnowic*a we Lwowie, istniejącym tamie od lat kilkudzie­
sięciu, dokąd co 8 dni regularnie świeże posyłki naszej wody odsyłane będą.

Hf. ks. Lobkowicza 
Dyrekcja przemysłowa w BILIN (Czechy).

W uzupełnieniu powyższego doniesienia Dyrekcji przemysłowej M. 
ks. Lobkowicza, oświadczam Szanownym Pp. odbiorcom miejscowym i za­
miejscowym, że wszelkie zlecenia w zakres mego handlu wchodzące jak 
najpunktualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc za najświeższe napeł­
nianie. E Mendrochowicz,

Główny skład wód mineralnych
we Lwowie, B yn ek , liczba 44. 2631 5 —16

i w r o N i e
Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacja kolei Transwersalnej) 

jo wodach silnej szczawy alkaliczne-słonej, jod i bromza- 
[wierającej, urządzony według wszelkich wymogów i postępu 

otwiera porę kąpielowę dnia 20 maja r. b. 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcja. 2628 2—?

P ł y t y  ( n u t o  w e  z  w k ł a d a m i  lub bez k i l o  z ł r -  8 .5 0 .  
Sznury gumowe d o  d y c h t o wania kilo złr. 8 . 7 0 .

B a n t y  bilardowe angielskie a gam y
poleca skład fabryczny

we Lwowie R. Krimmera hotel Żorza,

czerwonej
2667 2—6
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EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek da farbowania si wych włosów, 

wynalazku A . Hacanskiego w Wiednia, Kiirntnerstrasse 26
Ekstraktem tym , który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecta 

włoskiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny l czarny; nadają3 w łoum  najdalej 
po 15 minutach kolor w.aśoiwj, tak że kolor ten przy mycia nie schodzi. 
Ze wszystkich znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, 
jako czystoeroślinny ani zdrowiu, ani włosom niaszkoUliwj, bez porówna­
nia lepszy jest od wszelkich innych farb, ozęśji metaliczne zawierających, 
p  1 flakuu Ekstraktu orzechowego po zł. 1.50 i 3 zł.

1 słoik Pomady orzechowej po zł. 1 i 2 zł.
1 ilakon Olejku orzechowego po z ł. 1 i 2 zł.

Składy we L w o w i e  u Zygm. Ruckera aptekarza i we -wsiystkioh 
zakładach perfnmerji i fryzjerów. 2320 12—20

FABRYKA
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W  

Skład fabryczny: 
we WIEDNIU, I. Koblmarkt 4.

D k  dogodności P. T. publiczności można ty oh 
prawdziwych likierów nabyć także w tnanvcb 
handlach znaczniejszych.______________ 1176 6 —12

W y s t a w a
rolniczo - przemysłowa

w  W a r s z a w i e  w  r .  1 8 8 5 .
Wystawa składa się z następujących grup :

I. Produkty górniczego przemysłu. II. Machiny i przyrządy fa­
bryczne zastosowane do rozmaitych motorów. III. Wyroby rękodzielnicze 
i rzemieślnicze. IV. Przemysł fabryczny tkajki. V. Wyroby chemiczno- 
fabrycznego przemysłu. VI. Dział spożywczy. VII. Płody leśne i torfy 
VIII. Dział budowlany. IX. Ogrodnictwo. X. Plauy i opisy urządzeń 
gospodarstw większych, średnich i włościańskich. XI. Przemysł drobny 
włościański i osad. XII. Dział inwentarza żywego (wszelkiego gatunku). 
XIII Oddział pomocy naukowej.

Otwarcie wystawy nastąpi w dnia 9. c a e r w c a  (n. s .)  
r. b., zamknięcie na początku lipca r. b.

W y sta w a  in w en ta rzy  trw ać będzie S d n i, począwszy 
od dnia otwarcia. 2675 1—3

Propinacja i młyny
do wydzierżawienia w powiecie 
Złoczowakim, w BUłymk mienia z przyle 
głościami od 1. lipca i 885. — B iż je  
szczegóły tylko ustnie na miejscu w za­
rządzie gospodarczym. 2634 4— 4

D ę b y
bardzo wielkie, objętości 40 do 100 centm. 
są po części w Galicji, po części na Bu­
kowinie, partjami do sprzedania. Bliższych 
szczegółów udzieli Leopold K ittl w 
Czerniowcach, F l e i s c h e r -  
g a s s e lO. 2687 3 -  3

C- k. wyłącznie uprzyw.

P n r i t a i .
, -ę • v: o E? -t- — -ST ©

z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie­
my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań me może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna­
komitych mężów, a to prof. Pyeflueh w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jiingera, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a l s a m  
b r z o ż o w j  L e n g i e l a .  Ten ulubiony kosmetyk uzdra 
wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, lub z po­
wodu innych przyczyn zbrzydłą p łeć , a nawet w skutek

ospy oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
schłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprócz dr. Lengiela 
balsamu brzozow eg o  niema lepszego" i niezawo"dniejszego środka na ujńęk- 
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali Cena
dzbanuszka 1 złr. 50 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruckera
pod srebrnym Orłem w Czerniowcacli u J. Golichowskiego, apt. pod Opa­
trznością. 2591 li  1 — ?
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G ł ó w n y  SKŁ k P u ­m y  SK t k i > C. k. uprr,. 
ritas u jedynego fabrykant i i właści­
ciela przywileju
OTTO E BAJIZ we W ied n ia ,

VII. MariahUferstrasse Nr. 38.
Składy we L w o w i e  w apt. Zygm. 

B u c k e r  a, Piotra Mikolatcha; w Kra­
kowie: Kunst. Wiśniewski apt:, pod św. 
Florjanem, F. Stockmar apt.. w Tarnopolu: 
w apt. Fr. Jamrogiewicia, Hsrmana K&ha- 
ne apt.; w 8tryju: w apt J. Zgórski, te 
Przemyślu: J. Maszewski aptekarz; to Ko­
łomyj: E. Stenzelapt, w Jarosławiu J. L. 
Wisłocki apt. 2707 1— 12

Dobre zawsze się sprawdza
dotyczy to na wszystkich wystawach 
srebrnemi medalami premiowanego

Czernidia połyskującego

które najwyborniejszy produkt

Naturalna
i l i i t N k a  S z c z a w a !

z dawaa sławny zdrój leczniczy, 
najwyśmienitszy napój dyetetyczny.

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
1623 3—?

tego rodzaju z e. k. uprz. fabryki

Jana Pargera we Wiedniu
Stadt, Schulerstrssse, nr. 7. 

daje łatwo pyszny kolor czarny po­
łyskujący i konserwuje przyszwy;

dalej poleca taż fabryka swój 
salon, lak ier p o ły sk u ją cy  na bnty 
w flakonach w 5 wielkościach. Tenże 
nadaje hutom połysk, jaki ma naj­
lepszy jocht rosyjski, nie szkodzi w 
niczem skórze i daje się znowu ze­

trzeć letnią wodą. 
P ow szechny w iedeii. k it na sk óry  
na nieznaczne przyszczypki, we flasz- 
1311 kach najlepszy 1— 10 
lak ier na skóry i uprząż końską 

W Berlinie uwieńczoną czarną 
apretnrę na sk óry  w  ory.flaszkach  

Żółta londyńska i rosyjska ezarna 
maść do konserw ow ania skóry, 

sprawia skórę miękką, gibką i nie­
przemakalną. W pudełkach drewnia­

nych i blaszanych. 
Prawdziwa berlińska uniwerg. 

m etalow a pomada do czyszczenia . 
N ajl. Wiedeń- pasta do czyszczen ia  

w puszkach blaszanych.

Fabryka atramentu Popp <ŁCni,
a to : Ima alizarynowy 
pisania i kopiowania.

atrament

atrament do 
Alizarynowy 

do kopiowania.podwójny
Fioletowy atrament do pisania. Osta­
tni daje się po latach kopiować. Naj­
lepszy atrament czarny galasowy. 
W flaszkach szklannych i dzbankach 
k&mienn., także na wagę po kik) netto.

Wydawca: Dr. Kazimierz Krasicki. Odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*


